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Nr. 486. Kraków, Sobota 25. Września 1915. Rok XXIIL
PRENUMERAl A wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
za odnoszenie do domu dopłaca się

flO hal. miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie z dw nr*, 
zową przesyłką 3 Lor. 30 h., z jedno 

razowy przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazuwą przesyłką 
8 kor. W państwie niemieokiem kwar
talnie 1C kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. /.miana adresu 

40 halerzy.

Cena nnnern pojedync a K&
II fcaleriy.

NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie

W YDANIE W IECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
aieratę I Inseraty nadsyłać naletr 
franco do Administracji „Głosn Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
•ratnionych agencyi przyjmuje kaid; 
urząd pocztowy w obrębie monarohi. 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
cyc nieopieczętowane nie podlegają 
udacie pocztowej. — Rękopisów 

rwdakeya nie zwraca.

\DKBS KBW* DL <w . T am n a L »  
Adi. taiagrj „Gioa Narada" Krmkdw. 
relaTra rWakeyjay Nr IN . — Tstefaa 
atełazatm ył I arakami Nr. BMC

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Gl.isu Narodu", ulica tw. Tomasza L. M. — 04 miejsca za wiersz drobnem pismes (petit) tC hale sy skład tabelaryczny, liczlowj, o4 wiarsza 10 hal. Nadesłane po 40 hal. od wiersza. — Nekrolog f t  l  W hal. o( 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Naród*" (prospekty, cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę I kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamlejsoows ogłotzenL przyjmuj* rt Wladnta Haaaeasteik I V«glaL.

M. Ddkes, H. Schalek. E. Braun, R. v  H. Friedl, A Joessel. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Goście.
Mamy wśród siebie tor:i7 gości / różnych 

sjron. b\ wajn Polacy z za m eam i i z. W ar- 
Kz.v-'j', k tó rą  w ojna przez rok dzieliła od nas 
>kuLerztii(j, niż o rcan . Ściskam y dłonie, k tóre  
ta k  d ługo  W yciągały się ku riain z tęskno tą , 
w ym ieniam y myśli i zdania  w nadziei, że zro
zum iem y się naw zajem , a p rzed co sz t stkiem  po
inform ujem y, aby  się zrozum ieć.

• id w ielu la t nie mieli Polacy ty le  do pow ie
dzenia sobie i opow iedzenia, eo dzisiaj, tern b a r
dziej, ze dzieje osta tn iego  roku były dla nas nie 
"  najm niejszej części dziejam i nieporozum ień, 
k tó re  p łynęły  z b raku  w iadom ości bezpośre
dnich, z braku  styczności w zajem nej. Zw łaszcza 
między Galie, yą i W ielkopolską, a K rólestw em , 
w yrósł las bagnetów , zasłan iając  nam  kolum nę 
Zygm unta —  W arszaw ie wieżę M aryarką  i tum  
poznański. Rzadko k ied y  zdołał się p rzedrzeć 
przez stalow e jego gałęzie ja k i gołąb pocztow y 
z- w ieścią, co się n ap raw dę za  borem  dzieje, 
chociaż nowin pew nych ta k  bardzo nam  było 
potrzeba. D latego z tak iem  w ytężeniem  p a trz y 
liśmy, eo ukaże się naszym  oczom, g d y  spadnie 
zasłona z W arszaw y, d la teg o  z niepokojem  
oczekiw aliśm y je j pierw szych słów

Dziś w iem y, że b y ły  to  słow a trzeźw ej roz
w agi, spokoju, poczucia odpow iedzialności. Ale 
ci< Lżymy się, dostając, z ust gościa w arsza
w skiego żyw e potw ierdzenie ty ch  wieści, 
bo n igdy  nie m ożna dość się nasłuchać
0 spełnieniu tego, czego pragnęliśm y i czego 
oczekiw aliśm y nie bez ta jonego  niepokoju . A c a  
odw ró t m am y nadzieje, że męstwm cyw ilne i siła 
W arszaw y skrzepi się jeszcze przez poczucie, iż 
tu ta j jest rozum ianą najzupełn iej, iż stoim y przy 
niej n ie ty lko  sercem , lecz i rozsądkiem . To w y
wiozą n iezaw odnie W arszaw iacy ze sobą i o tein 
pow iedzą braciom  z nad  te jsam ej W isły.

N iejedno toż w yjaśni sic m iłym  gościom  z za
k resu  naszych w łasnych stosunków  w ew nętrz
nych. S ty k a ją  się z różnym i poglądam i, ocenia
ją rozbieżne nieraz p rąd y  ta k ty k i  politycznej
1 może dziw ią się, że nie w szystko  w ygląda tak , 
jak z za rowów strzeleck ich . Nie byłoby w  tern 
zdziw ieniu nie' szczególnego, bo życie publiczne 
Galicyi uległo przez ten czas ty lu  i ta k  uderza
jącym  w części przem ianom , że naw et daw ni 
jego obserw atorzy nie zawrsze m ogą zoryento- 
wać się w ogrodzie  botanicznym  naszej po lityk i, 
w k tó ry m  w ojna poprzesuwmła i pozesuwTała  
słupki z napisam i, rządząc, się czasem ,akby  k a 
prysem  i zm ieniając n o m en k la tu ry  w  sposób 
u rąg a jący  nieraz w iedzy ścisłej. N iem niej je s te 
śm y przekonani, iż te  kom binacye i perm utacye  
cy fr dobrze znanych nie przysłonią w łaściw ego 
stan u  rzeczy ludziom , p a trzący m  świeżem 
okiem , k tó re  ocenia sprawcy i>od ogólnym , pol
skim kątem  w idzenia. Bo razem z zajęciem  W ar
szaw y i i  zajęciem  przez nią stanow iska zm alało 
do form atu w ew nętrzno-galicyjskiego nie jedno, 
co przedtem  w ydaw ało  się narodow em  „in  fo

lio", nii1 jedno  się w yjaśniło  i nie jedno zapa
dło w przeszłość.

Ale w łaśnie d la tego  pragnęlibyśm y, ab y  ten  
wzrok św ieży i nieuprzedzoiiy dostrzeg ł istotni 
cechy naszego życia. Nic bowiem z dośw iad
czyli w ojennych nic jest dla nas tak  cennem , jak  
poczucie, że sk u rczy ł się i osłabł partyku la ryzm  
galicy jsk i, słusznie czasem  w yszydzany  przez 
inne dzielnice daw niejszą porą i że wr stosow nej 
m ierze u stąp ił m iejsca horyzontom  szerszym . 
Bez uszczerbku zresztą  dla spraw  kra ju , najb liż
szych nam  ak tu a ln o śc ią  i sam ą silą rzeczy. To 
przyw arcie m yśli polskiej w Galicy i do spraw' 
ogólnych narodu  nie jest na szczęście now ością, 
lecz wzm ocniło się w sposób pocieszający  i o 
ty le zapisujem y je radośnie w księgi osta tn iego  
roku, a gości naszych prosim y, aby  w ciągnęli 
ten objaw7 na  czoło sw ych dyaryuszy .

W te j w ym ianie inforrnacyj zyskaliśm y i m y 
wiele', a nie bez żalu w yznać trzeba, że n ie je
dnego trzeba się było nam  uczyć na nowo i nie
jedno prostow ać. Jeszcze przed pAru ty g o d n ia 
mi napo tykaliśm y przecież w prasie  k rakow  
skiej m yśli i zdania, k tó re  św iadczyły , iż dla 
wielu w śród nas życie po lityczne K rólestw a b y 
ło niem al legendą, że w śród zajęć w ew nętrzno- 
po litycznych  zbrak ło  nam  czasu zapoznać się 
z niem  tak , aby  zdum ienia nasze dzisiejsze nie 
m iały często podli ładu naiw ności. Nie w szyscy 
w praw dzie odkryw ali tę  A m erykę z za. ściany7, 
lecz pobyt W arszaw ian będzie i w tym  wzglę
dzie pożytecznym , M iejm\ nadzieję, ze myśl 
nasza zuży tku je  w formie w ytycznych  to , co 
nam oni pozostaw iają z wieści o społeczeństw ie 
polskiem  w' K rólestw ie.

P ożegnam y przeto  gości naszych z w dzięcz
nością, ta k , ja k  w italiśm y ich z uczuciam i b r a 
te rstw a . Spodziew am y się, że przy bycie ich bę
dzie zapow iedzią dalszych  odwiedzin, oby jak  
najliczniejszych. W ięe w róciw szy do sw ej sie
dziby niech opow iedzą w szystkirti, ja k  bardzo 
p ragniem y ścisłych z K rólestw em  stosunków , 
ja k  serdecznie w itam y każde porozum ienie bez
pośrednie. tak  nam  dzisiaj niezbędne, Niech 
zaśw iadczą przed braćm i, że gorąco łączym y 
z nimi sw'C serca, niech Zam kow i w arszaw skie
mu zaniosą tęskne pozdrow ienia, jak ie  śle mu 
kró lew ski W awel.

Z ziem polskich.
Zamknięcie warszawskich biur Legionów.

„D eutsche Lodzer Z eitung“ donosi, że b iu
ra  w erbunkow e Legionów  w W arszaw ie zosta
ły7 zam knięte, a  zw erbow anych w ysłano do 
R ozprzy pod P iotrkow em .

Przeciw7 gwałtom  ochrany.

J a k  donoszą z P e te rsb u rg a  przez K openha
gę, na jednem  z ostatn ich  posiedzeń Dum y 

przed odroczeniem  toczyły  się rozpraw y nad  
gw ałtam i, jak ich  dopuszczała się och rana  w 
W arszaw ie. — Poseł K erenskij ośw iadczył, 
że tak  postępow ać m ogło ty lko  czynownietwui,

w d o d a tk u  objęte  strachem  i pan iką. Setk i dzie
ci polskich w trącano  do więzień petersbursk ich  
pegi zarzutem  „sp iskow ania", przeszło 100 ko 
biet polskich jęczy7 w turm ie, a  ty iko  przeciw7 
(> w drożono śledztw o karne. Poseł H arusęw iez 
podniósł g łosiip ro testu  i oburzenia, podnosząc, 
że całe n iziny polskie jęczą w7 w ięzieniach od 
wielu m iesięcy, nie wiedząc naw et, za co je a- 
resztow ano. O chrana uwięziła w W arszaw ie 25 
uczniów7 g im nazyalnych  i zaw lokła ich do w ię
zienia w7 C harkow ie, gdzie cierpią ka tusze  od 
4 m iesięcy. K ade t Rodiczew zaa tak o w ał rząd 
jak najgw ałtow niej, podnosząc podobne fa k ty  
bezpraw ia. D um a jednogłośnie p rzy ję ła  wnio
sek., aby7 uw olnić w szystk ich  więźniów, przeciw  
k tó iy m  nie w ytoczono śledztw a i zażądała  do
chodzeń przeciw  ochranie w arszaw skiej.

Obecnie pisma rosyjpkie z d. 14. w rześnia 
przynoszą w iadom ość, że aresztow ani i w głąb 
Rosyi w yw iezieni Polacy , w k tó rych  spraw ie 
interw eniow ała Dum a, częścią zostali uwolnieni 
częścią będą w ypuszczeni z w ięzienia w  najbliż
szych dniacdi. W ładze zav iadoniiły  o tern po
słów polskich.

Australia dla Polanów.
7. Londynu donoszą do Petersburga, żc Oen- 

tJJffly K om itet pom ocy dla Polski o trzym ał 
szóstą ra tę  w sum ie 2000 funt. szterl. (40.000 
m arek) od K om itetu  pom oce z New-.South-
\Yab‘s.

Ważnem będzie zadaniem administraeyu nie
mieckiej współdziałać przy organizcyi szkolnic
twa żydowskiego na wschodzie. Nie wolno przy 
tein zapominać, że inasy żydowskie na wscho
dzie bardzo są przywiązane do religii i języka 
ojczystego. Jeśli na to będzie się kładło nacisk 
właściwy. to w krótkim . zasie masy żydowskie 
tak głodne wykształcenia, przyswoją sobie kul
turę europejską. Miejsce wielkiego moralnego i 
gospodarczego zaniedbania tej biednej ludności 
zajmie postęp moralny i gospodarczy. Jakkol 
wiek ukształtują się stosunki polityczne na 
wschodzie, niemczyzna w żydowskich masach, 
które po miastach często mają większość, będzie 
miała silny punkt oparcia. O tem przy nowej 
organizacji szkolnictwa na wschodzie nie wolno 
zapominać.

Walka o Dubno.
Sprawozdanie Rody-Rody.

Dnia 12. w rześnia, 
dyw izya arm ii stoczyła  w d ru 

giej połowie lipca straszne  w alki nad  Bugiem, 
m niejw ięeej n a  linii S o k a l— K rystyr.opol. Zdo
byw ano tu ta j i tracono  znowm odciuki na sze
rokość k ilku kilom etrów , często w śród zna
cznych s tra t we w łasnych szeregach, a  zawsze 
wśród budzących grozę s tra t u n ieprzy jaciela . 
Rzeka Bug ze swym i bagnistym i brzegam i je s t 
bowiem przeszkodą, o k tó re j niedostępności na 
podstaw ie m apy terenu , n ik t sobie naw et w yo
brażenia w yrobić nie może.

Dnia 1. sierpnia przeszła już d y 
w izya swcni praw em  i lewem  skrzydłem  rzekę 
Bug, lecz środek je j pozostał jeszcze lia zacho
dnim brzegu rzek i; obaj przeciw nicy byli p ra 
wie w yezerpani. okopali się w o
lier tego w7 sw ych stanow iskach , m ających  
k sz ta łt lekkiego luku i tam  przez cztery  ty g o 
dnie dręczył ich pow olny . nudny , lecz n ieu
stan n y  ogień rosy jsk i.

A toli 27. sierpnia została  linia iosy7jsk a  d a 
leko k u  północy pod Sokalem  i znacznie na 
południe pod Krystym opolem  przez sąsiednie 
dyw izye wojsk, sprzym ierzonych rozerw aną; 
n iep rzy jaciel m usiał p rzeto  tak że  w odcinku  
dyw7izyi ustąpić. Ta p rzy ssa ła  się
jed n ak  do  niego, w ykonując zadanie, jak ie  je j 
w łaśnie w tym  k ie ru n k u  pow ierzono. P rzez 
w sehodnio-galicyjskie i wołyńskie rozkopy  p o 
suw ali się naprzód i już dnia n a 
stępnego  obsadzili linię 20 k ilom etrów  na 
w schód od B ugu, naza iu trz  drogę D rużkopoi—  
śłiojauów , dn ia  30. odpoczyw ali, dn ia  31. do
szli do S ty ru  i przeszli go bez w alk  w dn iu  
1. w rześnia.

A toli nag le R osyanie staw ili czoło. D nia 2. 
w rześnia przyszło pod W ołkowyjam i', na za
chodnim  sk ra ju  lasów7 D ubicńskioh do zaciętego 
s tarc ia . O ciekaw ej czeskiej kolonii W ołko

w yje, o w alce i o św ietnem  zachow aniu się 
pu łku  p iecho ty  w czasie je j trw an ia , przy 

sposobności opow iem  więcej. D nia 3. września 
R osyanie byli już odrzuceni, usiłował: dnia 4. 

*nieco dalej na  północ staw ić opór. lecz w sku

tek  w ystąpi, nia silnych oddziałów  k a w tle ry i 
i sąsi linieli b rygad , prędko  ten  zam iar odrzu
cili. Dnia 8. w rześnia dosięgły skrzyrdła annii 
sprzyn ierzonyeh rzeki Ikw y. na północ 1 mi po
łudnie od D ubna, a osta teczn ie  strzelcy  nasi 
weszli do tego  m iasta.

A walk trw a ły  bez ustanku .
Dulmo ma tysiąc  donory , 15 ty sięcy  m ie

szkańców  i leży  na zachodnim  brzegu Ikw y. 
Poboczna ta  rzeka S ty ru , płynie tu ta j z połu
dnia n» północ, a gdzie ty lk o  spojrzeć, tw o 
rzy  jedno w ielkie n ieprzejrzane bagno, k tó re  
pow yżej i poniżej D ubna rozlew a się w g łębo
kie je z u ra  i s taw y , ta k , że m osty  n a  Ikw ie 
pod Dubnem  stanow ią  n ad er w ażny  p u n k t s tra 
tegiczny. Na s traży  ty ch  m ostów  stoi o 7 k i
lom etrów  na południe od m iasta odiębny  fort 
zaporow y. T en  ła tw o  d o sta ł się w nasze ręce. 
N aprzeciw  D ubna natom iast, po drugim  b rze
gu rzeki, rozciąg? się przedm ieście feurmicze, 
z k tó rem  łączy  się, ja k b y  to  pow iedzieć, w ielki 
obóz rosy jsk i: k asam ie , b arak i prow iantow e, 
sk łady  am unieyi i t. d. Celem tych  zażartych  
w alk pod Dubnem  nie było  przeto  sam o mia- 
sio. 'ko rzystnem  byłoby jed n ak że  dla nas za- 
jeC  > h ieg :iś  porządnego m iasteczka, a to  wo
bec >dzącej zimy), tu ta j chodziło o uzy-
sksn przejść przez Ikw ę i zajęcie w ażnych 
sk ładów  w ojennych rosyjskich.

Dzisiaj rano da ł mi szef sz tabu  dotyczącego  
korpusu pozw olenie na zw iedzenie m iasta D u
bna. Z nalazłem  się tam  w godzinach popołu 
dniow ych i byłem  św iadkiem  n iezatartych  
w pam ięci w ydarzeń

Ju z  po drodze dochodził mnie zdała, z poza 
pagórków  grzm ot działow y i m yślałem  sobie: 
tu ta j  dostanę  się między7 bijące w siebie ba 
terye . W ojska nasze sta ły  bow iem  w D ubnie, 
a  naprzeciw  nich  na przedm ieściu  S m n ic z e , 
R osyan ie , jedn i oddzieleni ud drug ich  ty lko  
bagiiLkiem  o szerokości jak ich  cz te ry stu  m e
trów . P iechoty  obu s tro n  w alczącą eh rozm ie
ściły  s (ę na b rzegach  Ikw y, m niejsze oddzjałk i 
au stry ao k ie  n ad to  dobiły  się do w ysepek  na 
rzece K azały  karab inow a p ad a ły  n ieustannie.

O paiciem  R osyan był 2 -piętrow y m łyn pa
row y, w ielka budow ia z surowej cegły , k tó re j 
okna obsadziła  piechota i k a rab in y  m aszyno
w e; ja k  d ługo  ten p u n k t będzie w posiadaniu  
n iep rzy jac iela , niem a mowy o prze jśc iu  n ą  d ru 
gą  stronę. Ale już po chwili, podniosła  się z le 
wego sk rzy d ła  młyna, tuż  pod dachem , m ała 
chm urka dym u i buchnął języ k  ognia; sprawił 
ro g ran a t naszego działa  polow ego. ^ rzed  m ły
nem  sta ł sobie m ały b iały  dom ek, być móże ż» 
z gliny, p o k ry ty  gontam i. Znow u jedna chw il
ka, a dach ten , ja k  k a r tk a  pap ieru , w yleciał 
z podm uchem  w ia tru  w pow ietrze, a  dom ek 
przem ienił się w ciem ną banię dym u: to  g ra 
n a t z ciężkiego działa. A w szystko  to  ta k  się 
sta ło  p rędko , tak ie  było oszałam iające, że nie 
um iałbym  tego  przedstaw ić, choćbym  ty siąc  
słów  na to  spożytkow ał. Za chm urą podnoszą
cego się dym u w y łan ia ją  się g ru p y  burych  żoł
nierzy rosy jsk ich : ta k - ta k -ta k -tak -ta l: uderza 
karab in  m aszynow y, k ilku  burych lezy na zie
mi, jeden  w ije s r  w agonii, a nadporucznik  
oddziału  m aszynow ego chw7y ta  za k arab in , 
sk łada się do strza łu , strzał p ad a  ? d rugi bury 
znow u leży  n a  ziemi. „Może i janym  strze lił?11 
pow iada sto jący  obok k ap ra l, podchodząc do 
okna doinku. w k tó rym  się k ry jem y  przód o- 
kiem  n ieprzy jaciela . Ledw ie to  usłyszał jego 
chorąży, pociąga  g o  nagle za rę k ę  i lazem  
z nim w ab się na ziemię. W ybuch, kap ra l, gdy-

Zakopane.
i i.

A dm inistracya w Zakopanem  ma zaw\sze n a j
lepsze zam iary  i chęci, ale  ta k  m ało egzeku
tyw y w7 zak iesie  policyjnym , że nasza letn ia 
stolica jest w łaśnie w ielką wsią, A k tó re j k a 
żdy sobie rzepkę -Lrobie. G osi ty le  ty lko  ma 
w artości, o ile posiada grubą srebrną  tuskę. 
k tó rą  praw dziw y Zakopianie!' bez litości tę 
pym nożem skrobie. D arm obyś z bólu syczał, 
biedny karp iu , on .ci słodko odpow ie: a le  po
w ietrze zdrow e. P iać  mu panie bracie za to, 
czego on sam nie kupił. Zacznijcie w argi moje 
chw alić Z akopane...,

Oto p rzy jechałaś do stolicy.... Ka dw orcu 
k ilka dorożek — niżej k ry ty k i. Są to  roz trzę
sione. niechlujne, brudno. izużyG  dryndy7, gdzie 
w szystko  d rga, dźw ięczy, skrzypi, trzęsie. C ią
gnie ją  przedpotopow y okaz: konisko  godne 
litości — s ta ry  biedaczysko, w ypłow iały, obu 
ńy. Na w szelką zachętę  batogiem , odpow iada 
ty lko  kręceniem  ogona długiem  i smutneni, 
Je śli i i się udało  naw et dopaść w porę w ehi
kuł, nif* dziękuj Panu  Bogu zaraz, poczekaj, aż 
przyjedziesz szczęśliw ie do dom u, czy do ho
telu. Masz w praw dzie taksę  d rukow aną, wyż 

za niż w K rakow ie lub Lwowie, ale —  w olne 
żarty! Spróbuj zapłacić w edług taksy! 'Paki 
dziesięcioletni kaw aler, siedzący  na koźle, szur- 
gm e ci pieiuąilzini. tak , że się rozlecą — p rze
praszam , mnie się tak że  należy  za dw a pudełka  
/. kapeluszem , za to rebkę, k tó rą  trzym asz w rę
ku i za płaszcz gum ow y, który7 na koźle w isiał. 
Trzeba się było ze m ną targow ać, albo — iść 
p iechotą. W  no d a tk u  nawym yśla. ci, ile zechce 
i jak  potrafi. Mówią ci: zaskarżyć  tak iego  d ra 

ba, ażeby kobietom  i dzieciom  nie robił aw an 
tu r: skarżysz —  i cóż? A nic... K lim atyka nie 
może u k arać , to  należy7 — do sądu . Proszę 
bardzo pojechać p arę  razy  do N ow ego T arg u  
i użyć sobie —  innej przyjem ności, Ju śc i, nie 
zawsze byw a tak i w jazd lub wyja-zd z le tn ie j 
sto licy , ale by7w a —  bardzo często. W e Lwo
wie lub K rakow ie dorożkarz za zuchw ałe za
chow anie się trzy  dni w kozie odpoczyw a, a 
tu — lmja sobie po Z ak o p a n iu ! kp iąc z gościa 
i z k lim atyk i. Można wielu rzeczy nie w ym a
gać, ale chyba m ożna zm usić dorożkarzy , aby  
nie w ym yślali publicznością  k tó ra  ich karm i.

Z akopane, z n a tu ry  sw7ego w ysokiego poło
żenia p roduku je  ty lko  owies i ziem niaki, z cze
go w ynika, że w szystk ie  p ro d u k ty  spożyw cze 
musi sprow adzać? trochę z okolicy, przew ażnie 
z W ęgier. W czasach norm alnych nie odczu
wało się an i braków , an i nadużyć, a u ła tw iona 
kom unikaeya by ła  ekonom icznym  regulatorem  
mm. Obecnie stosunki nie O lk o  zm ieniły się, 
ale nab ra ły  ch arak te ru ... nie chcę go nazyw ać. 
Okolica nie nie da je , oprócz trochę nabiału, za
tem  Z akopane ży w i się w ęgierskiem i ok ruszy 
nam i. a ceny w y tw arzają  nie koszta  produkcy i, 
transpo rtu  i w spółzaw odnictw a, ale k ilka  w ię
kszych sklepów , k tó re  z jednom yślnością  w zru
szającą  d rą  łyko. póki się da drzeć, do  tego 
stopnia, że byw ały naw et w ypadki zam ykania 
rJdepów. Rzecz godna zanotow ania. U kryw a
nie m ąki. ja rzyn , nafty , pow tarza jące  się dość 
często, jest w łaściw ie starym , znanym  dobrze 
środkiem  w ym uszania w yższych cen, s tosow a
nym  n nas ad  libituin. Kupiec, łupiąc podw ój
ną cenę, w ystępu je  n iek iedy  w roli dobrodzie
ja , bo ażeby zadow olnić i nie odstręczyć  k o n 
sum enta, odstępuje  mu, po w ysokiej cenie o- 
czyw iście, nie sprzedażną, ale w rzekom o —  
w łasną sw oją m ąkę, naftę , ja rzyny . Tacy7 to

Wywają — dobrodzieje. A z chlebem  co się 
dzieje? J a  nie mówię o D ańeu zupełnie.

P róbow ano  k ilkak ro tn ie  w prow adzić ceny 
m aksym alne, ale nie ty lko  kupcy  zakopiańscy , 
lecz góralikow ie kp ią  sobie — oczyw iście z ce
ny. Na ta rg u  postaw iono sto lik , w agę, ciężarki. 
K ażdy  to m ija, pa trzy , dziw uje się, chw ali — 
i n a  tem  koniec. G óralka m asło  lub ja ja  na^ 
k ry je  p ięknie b rudnym  fa rtu ch em  i pow iada 
dum nie: „nie sprzedam , sam a se zjem 11. Pocóż 
w asza miłość na ta rg  się fa ty g u je?  Nie jest 
ona bynajm niej bardzo łakom a na  m asło lub 
ja ja  i w bocznej ulicy lub w kuchni sprzeda 
jerozolim skiem u obyw atelow i, k tó ry  pod se

k re tem  odsprzeda jeszcze drożej — kom u ła 
ska. I la k  w kółko. A rezu lta t zaw sze jeden: 
piać. nie ile co w arte, ale ile k to  chce. T ak  
więc m am y przepisy, m am y postanow ienia , 
chroniące publiczność od zdzierstw a i zdzier
ców, a tym czasem  kw itn ie  to  w szystko w7 n:yj 
lejisze w7 imię bardzo- to lerancy jnej zasady : jak  
k toś nie chce sprzedać, mo można go zmusić.

Góralom tu 
te jszym , ogrom nie się ona podoba: każdem u 
wolno kupić, albo —  nie. J a k  wolność, to  wrol- 
ność — m k t przecież nie p rzeszkadza nikom u 
nawrel um rzeć z g łodu. T y lko  w7 więzieniu g ło 
dzenie się je s t surow o w zbronione. T ak ... ba 
wmy się w ogłoszenia, 11 po w7ojnie pow stanie 
nowa k a teg o ry a  k ap ita lis tó w : jedni w zbogacą 
się na bu tach , nic przeznaczonych na słotę, a 
d rudzy  — na nabiale, m ące, mięsie.

Z dzierstw n kw itnącem u w Zakopanem , zapo
biega w m ałej cząstce K om ite t obyw atelsk i, z 
lir. P o tockim  na czele, a w m alej —  gm ina. 
Obie in sty tucye  nie są jednak , w stan ie  zaradzić  
złem u i ta k  d ługo m ieszkańcy tu te js i, n ie gó
rale ale goście i stali m ieszkańcy, będą n a ra 

żeni na w yzysk, jak  d ługo nie pow stanie jak aś  
w ielka cen tra la , zao p a tru jąca  za pośrednictw em  
filii Z akopane w głów ne bodaj p rzedm io ty  ży
wności. M ogłyby te j czynności podjąć się K o 1- 
k  a r o 1 n i c z e, a le  one zeszły poniekąd z dro
gi w ytycznej i m ało się różnią, a często woa
le nie od — rozm aitych  kupców .

Prędzej czy  później musi pow stać koopera
ty w n a  in s ty tu cy a  sam oobrony ekonom icznej. 
Czyżby gm ina nie m ogła stw orzyć tak ie j cen
tra li?  Moźeby się z czasem  i kupcy  tu te jsi 
p rzekonali, że handel a... jakby to  grzecznie 
pow iedzieć? zbyt w ysokie ceny. nie są pojęcia 
identyczne.

Ale przejdźm y nareszcie do rzeczy7 w esołych, 
a  w łaściw ie bardzo sm utnych, ale g ranych  na 
w esołą nu tę  A żeby moje przygodne uw agi
0 Z akopanem  nie bardzo odbiegały  od d o ty ch 
czasow ych korespondeneyi, pójdę drogą u ta rtą . 
W spom inali inni i ja  nie mogę pom inąć p. T ro 
janow skiego. Zacny7 to m łodzieniec, an i słow a.
1 w cale pom ysłow y. W ie on dosKonale o  tem , 
że w tych  sm utnych czasach (proszę nie w y 
m azyw ać tych an typaństw ow ych  w yrajów !), 
kiedy ludzie ty lko  piszą, lee^ nic nie robią, 
trzeba uderzyć „w  czynów s ta lu j  Znowui nie 
w łaściw y w yraz, —  gdyby  już raz  doczekać 
się form ularzy  dla koresponden tów  i literatów 7 
w ególe, w iedziałoby się p rty jią jm n ie j, czego się 
trzym ać —  i by łoby  dobrze: Ale w róćm y do 
p. T ro janow sk iego . B adając życie tow arzysk ie  
Z akopanego, dostrzeg ł on b y s ty m  swoim  w zro
kiem  trażn e  i pow ażne (tak  się zaw sze pisze) 
b rak i. Oto w Zakopanem  baw ią się panienki

' i ch łopczyki już od 14-go roku  życia: jedne 
: godnie podstrzyżoną czuprynką b iega ją  ca ły  

dzień koło P łonk i z ta lerzyk iem  —  nie zawsze 
przecież m usi być w ręku  obrzydliw a k siążk a

- i k siążka, w eóżby się obróciła w tak im  razie

ta k  zw ana ..radość życ ia"?  J e s t  to  p ra c a  i po
św ięcenie się pro publico bono, a  zarazem  pra 
k ty czn e  sem iuaryum  życia. Chłopczyki, naw et 
starsi ponad  14 la t z dekoltow7aną  szy ją , jak  
n a  bajron jków  przysta ło , w n ienagannych  tu ry 
stycznych  p luderkach . skaczą  koło  pan ienek  i 
baw ią je. Jużci. ro trudno : każd y  w iek ma swoje 
p raw a, a  k ażdy  um ysł sw oje —r zabaw y. S tarsze 
pan ienk i tak że  nie p różnu ją  — a najm łodsza 
młodzież,, ci na6i.,M ilusińscyu —  k tóż  o nien po
m yślał? P rzecież oni (bez różnicy7 płci) muszą 
śię także  sposobić do życia, ksz ta łc ić  tow arzy 
sko. N iem ożna z a iry g a ć  tego  m aleństw a w k la t
kach , ab y  tam  ty lk o , d la  nas ćw ierkały , ja k  w ró
belki lub kanark i. Nie można być egoistą . T rze
ba te  ćw ierkan ia .tę  m uzykę dzieciństw a, up rzy 
stępnić, spopularyzow ać, k azać  ją  podziw iać. 
W szyscy się baw i?, bo, p raw dę pow iedziaw szy 
czem się m am y sm ucić? —  czyż ty lk o  dzieci 
m ają  b iegać i sw avrolić? Czyż ty lk o  szkoła ma 
im dać naukę , a dom, rodzina w yrobie ch a rak te r 
i umocnić w nich siłę m oralną? B ynajm niej. 
T rzeba te  m aleństw a, osobliw ie panienki, w cze
śnie św ia tu  pokazać, niech się p rzy p a tru ją , ja k  
inni ży ją , n iech naśladu ją , m ech się ćwiczą, 
niecli zdobyw ają to , czego szkoła dać nie może 
W w ieku dojrzalszym  w szystko  to  przyjdzie bez 
tru d u  —  ja k  znalazł.

O czywiście, dotychczasow e egoistyczne trak to r  
wanie dzieci było z ich k rzyw dą. W  n iek tó rych  
już w cześnie objaw iać się poczęły pew ne ta le n 
ty : do m uzyki, do śpiew u, do tań ca , n aw et do 
te a tru . N iek tó re  m atk i z n ad zw y czajn ą  b y s tro 
ścią różne ŁaW ity o d k ry w a ją  i słusznie chlubić 
się niemi tj ta len tam i swoich dziecL rw o  ją  p ra 
cą. Czyż te w ielkie ta le n ty  m ają  aż  do 2 0  a  n ie 
raz  i późniejszego roku  życia (o ile rzecz d o ty 
cz)7 pici pięknej) w czterech  ścianach zam ykać?  
B yłoby to  z najw idoczniejszą krzywrdą  dzieci.
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by n if i ą ł  leżai na a tein i, jużby  pew nie żoł
nie rki dłużej me zażyw ał. T ak . ale tym czasem  
już dach  m łyna rosyjskiego naprzeciw  o tw arł 
'ił; jak w ulkan , w ydając dym  i ogień. a ściany  
młyna zaczęły  się w g ruzy  sypać: To nasz 
pocisk z ciężkiego działa. I zaczyna . ię tereze- 
nie karab inów  m aszynow ych. w ybucha poci- 
>ków działow ych. ziemia drży. uszjr puchną, 
alki je sii; ze się dusim y. Można oszaleć. Znowu 
w ybuch, ciężki g ran a t uderzy! w m łyn. V\ ja 
kim celu? m łyn pali się przecież cały . pali się 
praw ę i lewe sk rzydło , pali się w ew nątrz dym  
i ogień w ychodzą oknam i?

Nowy w ybuch, czt ść ściany przedniej m łyna 
idzie w gruzy ; po drug ie j stronie zam ieszanie, 
lueuanina. a tu  od nas idzie ogień karab inów  
m aszynow ych, k tó re  szaleją, u jadają  i szarpią. 
Tak w ygląda piekło. P łonący  młyn w ygląda 
jakby bogini w ojny, po tw ornie w ielka, rudo
włosa idąc chw iała chorągw ią żałoby. YYybuch 
i znowu w ybuch, ą wśród tego w alka p iechoty  
piz.e-trzeń w ypełnia się dym em , kurzem , przed
mieśc i e  Snrm ieze w ygląda jakby  kocioł. k tó ry  
w rze.

W dolny d i  oknach  m łyiui po jaw iają  się n a 
gle głow y żołnierzy, ustaw iają  tam  karab iny  
m aszynow e. Nasi już m ają celow nik 500 i rzu
cają grad  ołowiu w w ym ienione okna; i iłow y 
i k rab iny  m a s z y n w e  zn ikają . Jeszcze chw ila, 
a już na m ętnej wodzie Ikwy przedziera się 
przez sitow ie tra tw a  i sunie ku przeciw nem u 
brzegow i: nasi poczynają  lądow ać. Działa
wt iąż b iją  w cy tadelę  Dubno.

11 godzinie 4. po połuduiu stałem- obok pe
w nego dom u na północnymi k ra ju  m iasta. 
Przed sobą ,i po ręce lewej m iałem  wielki las, 
poza nim rów nina, P rzyg lądam  się po jedynko
wi działow em u .sąsiedniej g rupy . Pow ietrze 
w ypełnia się potw ornym  grzm otem , kurzem , 
dym em  i ognićm , z. lasu  biją ognń P iąta  go
dzina po południu. Znalazłem  sobie pom ieszcze
nie w obszernej jasne j lzbho Je j urządzenie 
s tanow ią pluszow a sofa, kaw ałek  stołu, fo to 
grafia na ścianie. V\ idok z okna ładny . Na 
w prost ku wschodowi n ad  Ikw ą sto ją  rosy j
skie ba te ry e ; piechota nie strzela . Ja k ż e  blisko 
teren  walki! Sądzę, że p rzy lega jąca  obok izba 
jest bezpieczniejsza, bo p rzy ty k a  do drugiego 
m urow anego domu. T u  w ntojej izbie okna w y
chodzą na w prost karab inów  rosyjskich , więc 
chyba w kącie mogę s it  ezuć b e z p i e c z n y m .  —  
Św iatła robić mi nie wolno, a zresztą, byłoby 
naw et bardzo niem ądrze. Wobec tego rozk ła 
dam  m ojt łóżko połowę w rogu  -zby, a ułożyw  
s /y  *io na nim. nadsłuchuję . Szły ku mnie 
głosy różne. Jed n e  Jakby  bw-sowt. inne 
o brzm ieniu tenora , jedne na ton  w ysoki, inne 
m rukliw e, jak b y  gniew ne. C iężkie g rana ty  
huczą w pow ietrzu jak  burza, k tó ra  lląd zie
mią w nocnej |>orze przeciąga. Strzałów tych 
pada i iagie bardzo wiele, ja  słyszę dobrze k a 
żdy. ani jeden  nie ujdzie mej uw agi, bo każdy  
przechodzi mi odgłosem  swym przez ciało  i drze 
mnie p<» kościach. J a  dopiero teraz  rozum iem , 
co to znaczy: ..drze po kościach .

Rozw ażam . Jeżeli mianuwucie rosy jsk i g ra 
nat, który' w łaśnie te raz  w yszedł z działa , wpa 
dnie tu ta j przez okno. to wchodząc pod kątem  
£0 stopni, padnie na tę  tam  białą plam ę na po
dłodze. i >n przebije podłogę i tam  zakończy 
swą podróż. Jeże li 011 jednakże  będzie miał 
ek razy t. to  ja eo najm niej dostanę porażenia^ 
nerw ów . No. ale jeżeli on w ejdzie bardziej na 
praw o, to oczyw iście przebije ten  niur domu 
m agicy zaledw ie (50 om. grubości, w ybuchnie 
tuż koło mnie. tak , i pew nie mnie zabije albo 
siłą gazu, albo odłam kiem . Co tam ? św ia tło  
w' oknie. Idzie. Nie. to  nie tu ta j, to  obok.

W pew nej chwali poczynają mi w uszach 
grac jak ieś potw orne organy, grzm ot nie u s ta 
je, potw orne błyski rozdzierają  ciem ność nocy, 
w szystko  koło um ie jak b y  wTzało i szalało. — 
Ogień p iechoty  budzi się na nowo. Przez kw a- 
(iraft słucham  jednosta jnego : sum A śum , sunt, 
sum. sum. m ogłoby to  mnie uśpić, gdyby  nie 
ryk  dziata, k tó ry  od czasu  do czasu m iesza się 
do tej strasznej g ad an in y : l znow u za chwilę 
mi się ziUije. że to  m łyny gdzieś k lekocą, k lap, 
k lap. k ła p . k lap. klap.

Dnia 13. w rześnia
A przecież ja jeszcze n ig d y  ta k  tw ardo  nie 

spałem , jakby  na śm ierć, sp o k o jn ie  spałem  je 
szcze o godzinie 7. rano. kiedy' mój służący 
wszedł ze śniadaniem , spałem  ja k b y  nigdy  
nic. Służący mój z najw iększym  w yrzutem  py. 
ta  mnie: ..To pan nie słyszał tego s tize lan ia  
w nocy. przecież tu  w trzecim  dom u obok g ra 
nat poranił w dom u gospodynię .

1 >U)'ż pan T ro janow sk  postanow ił w prow a
dzić refonnę (nie now ą) w  w ychow ani)' <lzieci
i w ten sposób dać, jeśli nie now'e podstaw y 
dla pedagogii w przyszłości. — bo o nowe tru- 
,jnu —  t i  w każdym  razie zrobić krok  naprzód 
Pow ziął on myśl baw ienia s ta ry ch  za pomocą 
dzieci, ażeby w : n , po ' i>ń zadow olić s ta ry ch  
a dzieci kształcić  -- dla przyszłość; N iektórym  
m arkom  bardzo  się ten  system  podobał. Po
legał 011 na tern. że dzieci im itow ały te w szyst 
kie ta len ty , k tó iy ch  nie ty lko  nie posiadały,;, 
ale często i nu* m ogły posiadać, co bynajm niej 
nic p rzeszkadzało  rozpoezą. — ćw iczenia. Panu 
T ro janow skiem u powoli -  każdy  p iękny  rezul
ta t zdobyw a się powoli udało się zebrać g ro 
no m atek, k tó re  zgodziły się, aby  dzieci ich ba 
wiły ś ta ry -h . Potom począł je m-zyć śpiew u, 
tańców , przebierać w rożne stro je , a  naw et, po
dobno. nauczy! je grać kom edyjki, zanim  za
czną grać koinedye. D ziew częta naślado
wały > a i ' c h .  s ta izy  bawili się doskonale, a 
panienki i panieneczki /.dobyw ały w praw ę —- 
kio  wie k iedy  i na  co może się człow iekow i 
nauka przydać. Pow iadali n iek tó rzy , że to 
zbrodnicza pedagogia , czemu ja zupełnie me 
wierzę, bo przeciw ko niej n ik t l.ie zapro testo 
wał. a vox populi, vox Dei. W praw dzie, jest 
to pew nego rodzaju  początkow a szkoła flirtu , 
a może t / lk o  szkolą d ra m a ty c z n i, * -  cóżby 
w tern było złego? ia k  m ało m am y a rty s tek
znakom itych . ,

W każdym  razie, nie ulega wrąlpiiw ości, ze p. 
T ro janow ski miał zdolności pedagogiczne i że 
,tr/,v poparciu rodziców' może zrobić wiele
pow iaduja złego.

W końcu  mego listu  spostrzegam , ż.e ta k  m a
ło napisałem  o Zakopanem . Może popraw ię 
się —  później.

(Mice Dubna roją się od żydów'. W ogóle 
w Dubnie są ty lko  żydzi, jest ich tam  90 pro
cent 7. ogólnej liczby m ieszkańców ; R osyan 
i Czechów' je s t 7 p rocent, a Polaków ' 3 p ro 
cen t; A ryjczycy nikną przeto w pow odzi wię
kszości żydow skiej. W szyscy ci ludzie są zbie- 
dzeni i przerażeni, jak, w ogóle wszędzie tu ta j, 
kob ie ty  w zaniedbanem  ubran iu  siedzą na pro
gach kram ów , a m ężczyźni w' sw ych długich 
k a ftan ach  chodzą tli i tam  ociężałym  krokiem . 
W szyscy m ilczą, czasem  odezwie się g łośniej 
dziecko, lub zaśm ieje się. Do zm iany położe
nia ci ludzie jeszcze się nie p rzyzw yczaili, na  
każdego żołnierza p a trzą  ja k  na „sałdat-a". 
a chociaż whedzą, że nasz żołnierz jest inny. to 
przecież nie śm ią cieszyć się, bo w idzą, że 
U osyanie s to ją  jeszcze pod m iastem , a gdyby  
przypadkiem  powrócili, to zem sta nie m iałaby 
granic.

Miasto jest. brukow ane i nadspodziew anie 
czyste, i "ożyw iście, o ile się tę czystość m ierzy 
tu tejszym  (lubieńskim  łokciem . O becnie ko 
m endant dyw izyi w prow adził już zarząd gm in
ny i m iejscow ą polioyę, co jest w ielką now o
ścią. Ten now y polieyant w Dubnie, nie przyj 
nnije bowiem łapów kj i nie chce na wet wziąć 
(■'.''upnie uapiw ka za w ska-an ie  mi tu te jsze j 
osobliwości, ja k ą  jest m iejscow y kato lick i 
kościół.

Kościół ten ze .swoim obszernym  portykiem , 
zam yka jedną z g łów nych ulic D ubna i nie jest 
w praw dzie arch itek ton iczn ie  bardzo ciekaw y, 
posiada jednak  w głów nym  o łta rzu  piękną 
czarną M adonną C zęstochow ską, k tó re j szatę  
pokryw a blacha zlata i"‘srebm a. Nie wiem, d la 
czego Matkę Bożą tu ta j tak  p rzedstaw iają; 
w Bero.-teczku nad Styrem  widziałem  naw et 
podobną po stać  D zieciątka Jezus, z czarną 
tw arzą w tun ice z b rokatu .

I tbie cerkw ie tu te jsze nie m ają w artości a r 
io, stycznej, natom iast synagoga, k tó rą  w roku 
180(1. w ybudow ał książę Lubom irski, jest w spa
n iałą budow lą rom ańską, a bynajm niej nie ży 
dow ską bóźuż-ą, posiada potężne bram y, k ra ty  
i t. d., s ta rą  robotę kow alską  i snycerską.

W rynku  naokoło  k ram y z żelaznem i drzw ia
mi o liniach g o ty k u ; żydzi w dolnej części m ia
sta , p rzedstaw iają  typ rosyjski.

C y tadela  była ongiś wdasnoscią Lubom ir
skich. J e s t  to  zw arta  kam ienna budow la z oko
pami i w ysoką bram ą. Dacii od w czoraj roz
bity  ciężkim i puciskar, f, w m urach szczerby', 
na dziedzińcu lejki pocisków , k tó re  tam  spa
dły. M armurowa tab lica , mowi o w ojnach ta 
tarsk ich  w 11)13. roku. Z okien widzę spalony 
ndyn. rozw aloue przedm ieście Sunnicze, ob

sadzone stanow iska rosy jsk ie , kasam ie , sk ła 
dy prow ian tu  i am unicyi.

Zatein i R osyanie mogą mnie tu  w oknie w i
dzieć. Nie jest przeto w skazanem  tu ta j dłużej 
się zatrzym yw ać.

Kupiłem  sobie bardzo cenne rzeczy', jak ich  
się na froncie nie ła tw o  dokupić m ożna: św ie
ce. oczyw iście z w osku pszczelnego, bo W ołyń 
jest k ra in ą  miodem  płynącą, kupiłem  tak że  pa
pieru zapałek  i czekolady. C hciałem  śobie 
tak że  spraw ić jak i św iecznik, ale to byd tru d  
darem ny, bo cokolw iek było z. m iedzi, bronzu 
i m osiądzu, zabrali R osyanie ze sobą, naw et 
pom niki, dzw ony i lam py z kościołów .

W ieczorem  w racałem  z Dubna do k w ate ry  
1 o mało nie uległem  śm iertelnem u upadkow i 
•/. konni, gdyż około godziny' 7. n astąp ił nagle 
w ybuch, a w łaściw ie w ysadzenie w jh)w ietrze 
tw ierdzy ta k  straszne, że zdaw ało  mi się, iż 
ziemia cała  zadrżała. Trzy i pół tony  ek razy tu  
posłuży ło do tego celu. a m iny z a łó ż # 1, zapały  
połączył i podpalił poruczn ik  Hirt.

Nasi w boju.
Walki o las Maliszewski.

W czasie w ielkich w alk nad  W ereszycą, w po
wiecie g ió d eck im  w ydała kom enda 3. dyw izj 1 
konnicy rozkaz obsadzenia b r z e z i n  M a l i 
s z e w s k i c h ,  gdzie znajdow ały  się um ocnione 
stanow iska n ieprzyjacielskie, zaopatrzone w k a 
rab in y  m aszynow e i doborow ych strzelców .

Po odpow iedniem  przygo tow aniu  zam ierzone
go uderzenia ogniem  działow ym  o trzym ał poru
cznik R oland B o g u  s z z Ziemblic, jak o  kom en
d an t 4. szwiadronu 4. pułku ułanów , polecenie 
w prow adzić do tego  lasku naprzód  oddziały w y
wiadow cze, a następn ie  resztę szw adronu.

Z adanie to  osta tecznie  pom im o zaciętego 0 - 
poru n ieprzy jac iela  zostało  spełnione. A toli pod 
w ieczór pod ją ł n ieprzy jaciel ponow ne usiłow a
nia, chcąc odebrać u tracone stanow isko . Szw a
dron porucznika B o g u s z a  zasypany  został 
nagle ogniem  karab inow ym  zarów no z czoła, 
ja k  też z praw ego sk rzyd ła , a nieprzyjacielska 
a rty le ry a  w zięła niem al cały  ten  odcinek  pod 
ogion szrapnelow y. Po tym  wstępie ruszy ły  n a 
przód dwie rosy jsk ie  kom panie i poczęły się mi
mo przeszkód z na»zej s trony  posuw ać ku  la
skowi. N acisk nieprzy jacielsk i sk ierow ał się naj 
pierw  głów nie przeciw lewem u sk rzyd łu  szw a
dronu tak , że ono w pew nej chwili zachw iało się 
i wobec przew agi poczęło się cofać.

W tej niem al rozstrzygającej chw ili rzucił się 
porucznik B o g u s z  naprzód i stanąw szy  w śród 
pierw szego szeregu, p rzyk ładem  osobistego n ie
ustraszonego m ęstw a spraw ił, że zachw iane sze
regi skupiły  się na Iowo, a pod jąw szy  śm iało 11- 
deizcn ie , zm usiły przew ażającego liczbą nie
przyjaciela do odw rotu . Prócz jeńców  zab ra
nych przy tej sposobności do  ntew'oli w liczbie 
przeszło stu , śm iałe to przedsięw zięcie oznacza
ło zarazem  ostateczne oczyszczenie brzezin Ma
liszew skich z n ieprzy jaciela  i upew nienie się w 
posiadaniu  całego tego  odcinka. Część szw a
dronu  obsadziła bowiem  także przedni rów strze 
li cki nieprzyjacielski, przez co w ydarła  mu w a
żny punk t oparcia.

N ieprzyjaciel usiłow ał jednakże  jeszcze raz z 
brzaskiem  dnia następnego  i to  ze wzmożoną 
siłą — w edług  zapew nienia jeńców tym  razem  
w ystąp iły  trzy  kom panie —  przez rtagłe skieru- 
wanie ognia działow ego na lasek, pu n k t ten  od
zyskać, atoli dzięki znakom itym  zarządzeniom  
ochronnym  i um ocnieniem  przeprow adzonym  a 
całym  pospiechem  przez niezm ordow anego k o 
m endan ta  szw adronu B o g u s z a ,  zam ysł ten 
nie w ydał żadnego owocu i lasek  M aliszewski 
nozostał w trw ałem  posiadaniu  dzielnego szw a
dronu.

P orucznik  B o g u s z ,  k tó ry  iuz poprzednio 
n iejednokro tn ie  się odz.naczyl i w uznaniu swych

w ybitnych zasług  o trzym ał w yrazy najw yższej 
pocłiwmh —  obecnie o trzym ał w ojskow y krzyż 
zasługi, ja k o  żołnierz pełen ducha przedsiębior
czości i zim nej rozw agi rów nocześnie (f.)

Powrót.
R adosna w ieść rozeszła się w śród  w ygnań

ców. O to po d ługiej tu łaczce w olno nareszcie 
pow rócić do  o jczystej zagrody , wolno rozpo
cząć życie, z k tó reg o  ios ń ielitościw y ich w y
trącił.

R adosna wieść! C zekano na- nią w śród dhi- 
g ith  tira c z y c h  m iesięcy, b łagano  o nią S tw órcę 
w moc lach g o rący ch ^  a oko codziennie w- bez
g ran icznej tęsknocie spoglądało  w stronę, gdzie 
zostało w szystko, co tak ie  drogie, tak ie  b ar
dzo drogie! Z aiste, że uczuć ty ch  nie zdoła po
jąć  n ik t, k to  nie w glądnął w najg łębsze ta jn ik i 
duszy  polskiej, na dnie k tó re j leży  jak o  najw ię
kszy skarb , owro bezm ierne przyw iązanie do 
ziemi ojczystej.

H istorya dow'odein. Ju ż  bowiem w natu rze  
słow iańskiej leży skłonność do p row adzen ia  ży
cia spokojnego. N ie brali S łow ianie n igdy, albo 
prawdę że n ig d y  za broń. chyba, g d y  o obronę 
k ra ju  w łasnego chodziło, nie pragnęli zaborów , 
nie p ragnęli rozszerzenia się k rzyw dą innych. 
Słow ianin czuł się szczęśliw ym  weśród spoko j
nej p racy  na roli. T aka bowiem jest na tu ra  je 
go, a tern sam em  i nasza polska- rodzim a.

B ogaty  w łaścietel dóbr, choć ciągnie go m ia
sto i jsgo  „k u ltu ra , przecie z upodobaniem  w ra
ca „do  siebie na w ieś", czując się tu  bardziej 
si ojsko, szczęśliw iej. K m iotek , mimo, że g łód 
mu nieraz dokucza, że „ p o b o rc y  podatek  śc ią
g a ją  -  idąc za p ługiem  zapom ina o swoich 
kłopotach, tro skach  i zm artw ieniach i kąpiąc 
się w morzu słońca, oddychając cudow na kw ia
tów  w onią — orze zagon swój o jczysty , a z 
.->erca w ydobyw a się p iosenka — lekka, sw obo
dna i dobra ja k  lekkiem  jest serce ro lnika w 
tej chwili:

..W si spokojna, wsi ■ w-esoła,
Ja k iż  głos Tw ej chw ale zdoła" —

wołał z przejęciem  i p raw dą w ieszcz z C zarno 
lasu. A w tórzy ł inu cały  zastęp  poetów  aż do 
najw iększego, k ró la  wieszczów, k tó ry  w „P an u  
T adeuszu" ta k  cudow nie odm alow ał piękność 
i ch a rak te r wsi polskiej. Dna jest ku lebką „wie 
ścj, gm innej —  tej a rk i przym ierza m iędzy da- 
wmemi a m łodszeini la ty "  ona je s t środkiem  
natchnień , w niej w reszcie lezy wielkie zadanie 
przyszłości, g d y  spełni się ideał K rasińskiego

..Jeden  ty lko , jeden  cud 
Z szlachtą polską —  polski lud!

W racają  zastępy  w ygnańców  wojny. W ra
cają —  ale  cóż znajdą?  Czyż sto i jeszcze ch a ta  
ich rodzinna, k tó ra  w j chow ała k ilka  już poko
leń? Czyż stoi s ta ry  kościół, w k tó ry m  w zno
szono m odły i „Św ięty  Boże" śpiew ano? Albo, 
czy sy g n a tu rk a  będzie w zyw ać ich jeszcze na 
„A nioł P ań sk i"?  o j!  poleją się „ łzy  rzęsiste" 
poleją się łzy! Ale praca dokaże swego! A choć 
ciężko to pójdzie, bo chłopów  niem a, to jed n ak  
z B ożą pom ocą i chałupa stan ie , a po polach 
pójdą pługi. I znow u piosenka się odezwie, ty l
ko nu ta  je j inną będzie, sm utną i pow ażną jak  
sm utnem i są te raz  serca ludzkie!

Ci zaś, którymi los nie dozwolił jeszcze na 
niwę ojczystą pow rócić, ci będą dalej iy li tą 
nadzieją-, że i d la nich nadejdzie  ju trzen k a  sw o
body, za k tó rą  „zbaw ienia słońce" zaśw ieci.

Kazimierz Ożóg.

  «  M iu e
JAN K ASPROW ICZ.

Z  nad Gopła.
Pam iętam te p iaski nad n odą 
Gromniczne pamiętani dziewanny  
I  poszept tych fa l nieustanny  

Co pieśni tajemnie bezsłownych więziły 
Moją duszę młodą.

Pantięfam. jak trzcina się kładła  
Pod wiatru przyjaznym  podmuchem-,
Je ja sk ry  pamiętam i w pluchem 

U p ien iu  pogrążone wJM fiłe noce letnie 
Białych, szat widziadła.

Rzepiki pam iętam  ja*złote 
Ten ję  -zmień, ten żyta łan  siwy,
Jen krwawnik , te dziwy-przędziną/ 

Błękitów, z których*witki*przędą ręce boże 
Naszych serc tęsknotę.

Pamiętam tę oddal przymgloną 
Te żółte ścierniska, tak cudnie 
Żaram i drgające w poł 4 dnie 

Pożniwne — i  jarzębin korale pamiętam  
Co wzdluż~drogi płoną.

Pam iętam  to wszystko, te rowy,
Zarosłe łopianem, te miedze,
N a któryrh bywało, ja  siedzę 

1 rzucam listki głogu na wróżbę dn i przyszłych 
N a swit szczęścia nowy.

Te wierzby pam iętam , te osty,
To kawek krakanie, te"wiśnie.
I  ślaz ten. co w okna się ciśnie 

1 starca, który wiedział, czemu słońce świeci 
Czemu wiąz jest p“ osty

Pamiętani to wzgórze wśród poła, 
Zarosłe wrzosami, gdzie U :e 
Polegli znaleźli rycerze,

I  trakt ten doijrze pomnę, którym po wiek wieców 
Sm utna  chodzi Pola

Z myśli o Polsce.
Ody chodzi o zrobienie komaś „kawału11, jesteśmy 

liajsolidłirniejszem społeczeństwem na ziemi.
(Perzyński - „Do góry nogami*1).

My (Polacy; jak źydżi zostaniemy z czasem.narodem 
bez ziemi'/ (Sieroszewski — „Zamorski dyabeł**).

...1 u d u  mulony śpią, kilkuset się rusza. Ale kto 
się ocknie i powstanie z ludu, jest odrazu P o 1 a- 
k i e 111 najlepszego, twardego gatunku. Dlatego to wspa
niała i pyszna ale nas roboli — lud budzić! Ody wło
ścianie wszyscy zrozumieją, co znaczy być obywate
lem, wtedy naszą sprawę oprzemy na opoce!

'"Weyssenhoff — „Gromada").

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w sobotę św Ła- 

dysława. — Jutro w niedzielę św. Cypryana.
Kalendarzyk astronomiczny Wscnód słońca 

rozpocznie sie Jutro o godz. 6 min. 32, zachód przy
pada o godz. 5 min. -9; długość dnia godz. 11 min. 57.

Pogoda: Dnia 24 września termometr doszedł od 
-+ 1 5 dc +16-9 C. — barometr opadał.

Dnia 25.-go września o godzinie 7 rano stan barome
tru 743-7 mu., termometru -f- 3'4 C. — wiatr północny.

Kraków, 24 września 1915.
Orędzie biskupów polskich do świata wywarło 

w mieśce naszem wrażenie niezwykle podniosłe. 
Wszędzie omawiano ten wypadek jedyny w swoim 
rodzaju, jako nader doniosły, podnosząc, przede- 
wszystkiem znaczenie, jakie posiada umieszczenie 
pod orędziem episkopatu podpisów wszystkich po 
ziemiach polskich rezydujących biskupów. Zazna
czano, i słusznie, że zgodność ta, to ńim tylko 
świadectwo łączności dostojników Kościoła, ale, 
co w tym wypadku, rzecz najważniejsza, stwier
dzenie jednomyślności episkopatu w sprawach Pol 
ski, pojętej tam jako historyczna całość. Polska 
cała zniszczona w ojną  — jedno Poznańskie oca
lałe — a mimo to Arcypasterz poznański kładzie 
swój podpis na wielkodusztiem orędziu, składając 
temsumeni dowód współczuciu i jedności. Zwraca
no te/, uwagę na wskazówkę biskupów, którzy 
proszą o przysyłanie składek na ręce Komitetu 
.Sienkiewiczowskiego. Jest to zarazem świade
ctwem powszechnego zaufania dla Komitetu w 
Vevey, pracującego tak skutecznie dla dobra na
rodu.

Orędzie biskupie odbije się głośnetn echem w 
całej Europie, a w sercach polskich pozostawi nie
zatarte wrażenie i zaskarbi wdzięczność powsze
chną.

Babskie iato zawitało —■ snują się srebrne nici 
w blasku słońca, lecz ranne przymrozki, szron 
bielący trawniki i dachy domów przepowiadają je
sień. Na plantach widzimy więcej jak dawniej le
gionistów o laskach i bez. którym oddalający się 
teren wojny pozwolił sie leczyć z ran w tutejszych 
szpitalach, wśród swoich i odpocząć po trudaen 
tocznej kampanii. Obecnie, gdy znika z plant rój 
dzieci, maleją, dawne masy spacerowiczów, z 
plant korzystają ranni, ehorz> żołnierze z pobli
skich szpitali. Przymrozki zniszczyły resztki kwie
cia, a tylko tu i ówdzie spostrzega się grupkę 
astrów, lub czerwieni się wytrwalsza od nielt szał
wia f crimsony.

Betonowanie plant razi jeszcze bardziej przy 
większ.ym opadzie liści. Planty tracą charakter 
ogrodu, przemieniając się w ulicę, a podniesiona 
przez nas dyskusya, spowodowała zalew listów, 
które stale jeszcze napływają do redakcji, co 
świadczy o wielkim gronie miłośników plant i 
trosce o ich byt i rozwój. W jednym liście czy
tamy: „Jak  się dowiaduję ogrodnictwo miejskie 
ni" ponosi odpowiedzialności za wyasfaltowanie 
plant z tej prostej przyczyny, żc nie pytano się je 
o zdanie ani przed, ani też w czasie rozpoczęcia 
togo nierozumnego a zabójczego dla drzew przed
sięwzięcia. X. Y. radca miejski". Drugi przyjacte1 
plant proponuje nam, abysnty z:isiągnęli informa- 
cyi u znawców, botaników pp. prof. Dra Rosta
fińskiego i Dra Raciborskiego, aby uspokoić publi
czność, „a gdy okaże się, że „Gtos Narodu" ma 
słuszność, aby wstrzymano dalsze roboty". Trzeci 
list, którego autorem jest ziemianin, czytamy: 
„Kasztany rosną na lekkiej przepuszczalnej gle
bie. nie mogą znieść bez szkody zasklepienia pluć, 
jakiem jest wierzchnia warstwa ziemi, przykry
wająca ich korzenie — tracą oddech i gotowe u- 
scbtiąć '. Ażeby zakończyć dyskusyę la ków, któ
rą poruszyły nasze uwagi, przychylamy się do ży
czenia „Przyjacieia plant", prosząc o łaskawe zda
nie pp profesorów Dra Rostafińskiego i Dra 
Raciborskiego, które powinno być miarodajnem 
dla tych, którzy przedsięwzięli ąifaltcw anie depta
ków, lub uspokojeniem dla nas laików, obawiają
cych się, by poczciwym naszym kasztanom nie 
Czyniono krzywdy. Istnieje u nas Tow. ochrony 
zwierząt, a niemająe odpowiedniego towarzystwa 
dla ochrony drzew 1 krzewów, apelujemy na tej 
-dredze do obrony, tych, których zdanie powinno 
być wyrokiem i wskazówką na przyszłość, że w 
takich wypadkach decyduje botanik a nie beto
niarz... i że nie powinniśmy pozwolić na samowolne 
zatracanie charakteru parkowego plant, zamienia
jąc je na ulice.

Kraków gości w sw^ch murach przedstawicieli 
wszystkich trzech zaborów, najliczniej reprezento
wani są literaci i publicyści, nie brak też posłów, 
bawiących tu w przejeździć. Bawi jeszcze przed
stawicie! amerykańskiej Polonii przybywający tu 
w charakterze reprezentanta pism angielsko-ame- 
rykańskich, który skrzętnie zbiera materyały pu
blicystyczne, traktujące o zniszczeniu kraju przez 
wojnę. W najbliższych dniach wyjeżdża p. Pio
trowski do wschodniej Galicyi, poczem uda się do 
Królestwa Poiskiego i Warszawy.

2 miasta.
Szkoła dla inwalidów w twierdzy krakowskiej.

YV Galicyi niema krajowej Komisyi dla opieki naa 
inwalidami wojennymi. Ponieważ jednaa liczba in
walidów, pochodzących z Galicyi, jest bardzo wiel
ka, przeto okazało się niezbędnem wydanie w tym 
kierunku szczególnych zarządzeń. Dlatego też 
protektor opieki nad inwalidami, arcyksiąię Karol 
Stefan, przeprowadził w Krakowie szczegółowe ba
dania, na podstawie których obecnie Komenda 
twierdzy w Krakowie przeprowadza w sposób czy
sto wrojskowy wszelkie zarządzenia, dotyczące in
walidów niesuDerarbitrowanych.

Pod kierownictwem starszego lekarza sztab., 
prof. dra Kadera, utworzono szpital, połączony z le- 
karsko-mechanieznym instytutem , dla dodatkowe
go leczenia ambulatoryjnego, szkołę przemysłową 
dla robót ręcznych i maszynowych, szkołę rolni
czą, przy której ma być utworzona i szkoła dozor
ców leśnych, zakład ula dodatkowego leczenia i 
zajęcia w gospodarstwie rolnem, pracownie dla wy
robów protez (sztucznych członków).

Niezależnie od tych szkół i zakładów wdrożono 
pod protektoratem  małżonki komendanta twierdzy 
p. Amalii Kukowej, zbieranie skłaaek dla utrzy
mania potrzebnych w przyszłości protez, zakupna 
narzędzia i małych maszyn dla inwalidów galicyj
skich, co już odniosło spodziewany skutek prowa
dzi się w dalszym ciągu.

Arcyksiążę Karol Stefan, wraz z Małżonką arcy- 
księżną Marya Teresą, zwiedzili dnia 21 b. 111. bar
dzo szczegółowo szkołę przemysłową.

Brak Chleba i mąki. Pomimo komunikatów pre- 
zydyum miasta, donoszących, że gmina jest dosta

tecznie zaopatrzoną w mąkę, ludność ponownie 
odczuwa dotkliwy brak pieczywa. Wczoraj — jak 
donosiliśmy — przed zainkniętemi drzwiami pie
karń gromadziły się tłumy, wyczekujące na cHleb, 
który po otwarciu sklepów Wzajemnie sobie z rąk 
wydzierano. Dziś gospodynie i służące napróżno 
przeważnie biegały z jednej piekarni do drugiej, 
w poszukiwaniu za chlebem i bułkami, których ni
gdzie nie można było nabyć: dziatwa musiał, 
pójść do szkoły — głodna Piekarze tłómaczą sie. 
że zapasy mąki, rozdzielone między nich przez 
Magistrat, są na wyczerpaniu, a o nowych trans
portach nie słycnać; piekarze są więc zmuszeni 
oszczędzać zapasy mąki jakie posiadają, inaczej 
bowiem w najbliższych dniach Kraków wogóle zo
stałby pozbawiony pieczywa — na co się zanosi, 
jeżeli tymczasem Magistrat znaczniejszych ilości 
mąki między piekarzy nierozsprzeda. Ponadto -  
jak to już wczoraj pisaliśmy — w piekarniach nie
ma kto pracować, czeladnicy i uczniowie st irsi 
powołani zostali do służby wojskowej, a ci nieli
czni, którzy jeszcze pozostali, nie mogą podołać 
prai-y. Stosunki pod tym względem jeszcze zna
cznie się pogorszą
kieoy z obecnie dnkonywu-
jąeych się przeglądów, powołanych będzie do sze
regów. Powołane czynniki powinny zawt zasu ob- 
myśleć jakieś środki zaradcze.

Niemniej da je* się w mieście w dalszym ciągu 
odczuwać brak mąki. Zapasy, które Magistrat roz
dzielił między kupców, zostały już prawie 'zupeł
nie przez publiczność wykupione, wobec czego ci, 
kiórzj' natychmiast do sklepów nie śpieszyli - 
ibecnie artykułu tego nabyć nie mogą

Dziś przedpołudniem zjawiła się w Magistracie 
deputacya drobnych kupców. Przyjął ją wicepr. 
p. Maryewski. Deputacya prosiła, aby Magistrat 
rozsprzedał między drobny cii kupców większe za
pasy mąki. Ludność bowiem tłumnie ciśnie się 
do sklepów po mąkę, której sklepikarze nie posia- 
dają. \vicepr. p. Maryewski wyjaśni! deputacyi. 
żę,(obecne trudności spowodowane zostały w zna
cznej mierze przez to. iż wojenny Zakład obrotu 
zbożem i mlewem w Białej niedostaicza gminie 
potrzebnych ilości mąki. Dlatego p. Maryewski u- 
dał się bezzwłocznie do Delegata p. Fedorowicza 
z przedstawieniem obecnego stanu rzeczy i prośbą, 
abj miasto mogło otrzymać taką ilość mąki, jakiej 
faktycznie potrzebuje.

Drożyzna węgla. Przed kilku dniami doniosły 
dzienniki wiedeńskie, że syndykat baronów węglo
wych w zagiębiu karwińsko-ostrawskim zamierza 
ponownie podnieść cenę w. gia — jakkolwiek nie
dawno zobowiązał się wobec rządu, że po ostatniej 
podwyżce ustalone ceny, obowiązywać będą do 
końca wojny. Czy rząd zgodzi się na podwyżkę i 
zatwierdzi projekt właścicieli kopalń — na razie 
niewiadomo Tymczasem jednak „nasze" krajowe 
kopalnie węgla w Jaworznie i Burach nie czeka
jąc zezwolenia rządu, same dowolnie ceny regu
lują. Gwarectwo jaworznickie w ciągu wojuy p o 
niosło cenę węgla o 50%, Bory blisko o 100%. \Y 
ostatnich dniach właśnie kopalna Bory podniosła 
cenę o 50 kor. na wagonie, tak, że wagor węgla 
110.000 kgr.), który dawniej kosztował na miejscu 
w kopalni koło 100 kor., obecnie kosztuje koło 
200 kor. Jestto  oczywisty wyzysk ludności, prze
ciw któremu powinny wystąpić powołane władze. 
Śrubowanie cen przez kopalnie musi bowiem pre- 
izej czy później doprowadzić do ponownej zwy
żki cen w drobnej sprzedaży, czego ludność sta
nowczo znieść nie jest już zdolną Cena węgla 
.v kopalniach powinna być bezwarunkowo zasad
niczo uregulowaną przez rząd, który nul obowią
zek 1 w tym wypadku chronić ludność przed w; 
zyskiem gwarectw węglowych.

Prctydyum Towarzystwa katolickich właścicieli 
realności w Krakowie urządza w poniedziałek dnia 
27-go września 1915 r. o godzinie 6-tej wieczór w 
sali Rady powiatowej (ul. 1’ijarska 1. 1, parter) F 0 - 
g a d a n k ę  na temat: 1) Sprawa płacenia czyn
szów najmu, 2) Sprawy aktualne, na Która Sz. W ła
ścicieli i Właścicielki realności uprzejmie zaprasza. 
Osobnych zaproszeń nie rozsyła się. Dr Franciszek 
Mussil, Prezes Towarzystwa katol. właścicieli real
ności.

Koncert na korzyść Schroniska dla Legionistów.
Komitet Sam arytanina polskiego urządza w saskiej 
sali w niedzielę dnia 26-go wrześna 1915 roku o go
dzinie 4-te,i po południu koncert z udziałem wybit
nych artystów', połączony z podwieczorkiem, Pro
simy o łaskawe przybycie i wprowadzenie jak najli
czniejszego grona znajomych. Fr. Salezy Krysiak, 
Barbara Beaupre, Marya Dubiecka, Helena Marcoin. 
Józefowa Morozowiczowa, Anna Ofmańska, Marya 
Siedlecka, K-ystyna Stołyhwo, Zofia Świszczowska. 
Bilet wstępu 1 kor. — dla młodzieży i legionistów 
50 hal.

2 kraiu, z Polski I za Świata*
Ze Lwoira Wpisy do c. k. Szkoły politechnicznej 

we Lwowie na rok naukowy 1915/16 rozpoczną 
się normalnie dnia 1 października b. r., wykłady 
zaś rozpoczną się około 15 października.

Konferencye komitetu miej. pracy kobiet prze
mieniają się w nieustającą ankietę, rozpatrującą 
trudny problem przymusowego bezrobocia kobiet, <1 
nicmoaącą niestety znaleść doraźnych środków za
radczych przeciw temu złemu. W konterencyi w dn. 
21 hm., radzącej pod przewodnictwem radcy Zawi
stowskiego, uczestniczyli p p k s .  Badeni, Halski, 
di Mikołajski, Ohly, dr Papee, dalej panie: Argasiń- 
ska, Czapelska, Mokłow'ska, Pawlewska, Tomicka. 
Na konferencyi tej p. Halski w dłuższym wywodzie 
uzasadniał zdanie, że u nas w handlu krocie tysięcy 
kobiet mogłyby znaleźć korzystne i dla społeczeń
stwa pożyteczne zajęcie, gdyż kobieta do handlu 
jest uzdolniona, jak dowodzi tego handel żydowski, 
w bardzo znacznej części spoczywający w rękach 
kobiet. Uczestnicy konferencyi omawiał1 dalej spra
wy biura pośrednictwa pracy dla kobiet, w przemy
śle, przedsiębiorstwach miejskich itp. i uchwalili od- 
b; nać posiedzenia stale co środę.

Wydział krajowy udzielił zasiłku 1000 kor. Pol
skiemu Związkowi niewiast katolickich w’e Lwowie 
na cele opieki nad sierotami i opuszczonenń dz.ie- 
ćmi.

Ja k  wykazało sprawozdanie, złożone przez r. No
wosielskiego, na posiedzeniu Komisyi szkolnej od 
byt' ni w tych dniach w magistracie, frekweneya 
uczących się w szkołach ludowych suadła w stosun
ku do zeszłego roku o 3000 uczniów. W roku obe
cnym zapisało się do lwowskich szkół ludowych 
7.764 chłopców i 10.115 dziewcząt. Z ogólnej tej 
liczby 17.876 zapisanych, nauki pobiera tylko 
15.069, to znaczy, że 2.807 uczniów z niewiadomych 
powodów do szkół nie uczęszcza. Na 37 szkół ludo-
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wych męskich i żeńskich we Lwowie, funkcjonują 
obecnie tylko 32 szkoły, a mianowicie 19 szkół żeń 
skich ( jedna nieczynna) i 13 męskich (4 nieczynne).

Według doniesień pism lwowskich uruchomiono 
już prawie wszystkie szkoły w lwowskm okręgu 
szkolnym zamiejskim, z wyjątkiem tylko niewielu 
szkół, zajętych bądź na cele szpitali wojskowych, 
bądź też cywilno-epidemicznych. Cały personal nau
czycielski — wyjąwszy niewiele osób — jest już 
czynny na miejscu. Frekwemcya szkolna z powodu 
roku przerwy, jest we wszystkich szkołach dobrą.

Polka-Samarv*anka. Pisma niemieckie w gorą
cych wyrazach odają hołd samarytance nowosą
deckiej p. Wandzie li i 1 1 e r, która przez cały czas 
walk karpackich pełniła w Nowym Sączu dobro
wolnie funkeye opiekunki rannych i chorych z bez- 
przykłudneiń istotnie zaparciem i poświęceniem.

Japończycy poa Lwowem. „Tagblatt fur Nord- 
China donosi z Tokio: Według doniesienia posel
stwa japońskiego w Petersburgu, obadwaj japoń
scy attache wojskowi przy kwaterze rosyjskiej: 
major Nagano i kapitan Kaszinmto. dnia 18 czer
wca w pobliżu Lwowa odebrali sobie dobrowolnie 
żyt ie, ażeby ujść niewoli aust tyackiej. Rosyjska 
prasa wychwala bohaterski zann obu Japończy
ków.

Gen. Kusmanek w Niżnym Nowogrodzie. Z Sze- 
geilynu donoszą: Żona lekarza p. Fraunerowa, o- 
trzymała od swego męża, któiy w Przemyślu do
stał się do niewoli, a który by 1 lekarzem ordynują
cym gen. Kusmanka, widokówkę z Niżnego No
wogrodu. Na kartce wypisano, co następuje: „Ni- 
żny Nowogorod d. 18 sierpnia. W dniu urodzin 
Jego Ces. Mości, oddalony od świata, przesyłam 
Ci jako w dniu Twych Imienin najserdeczniejsze 
życzenia11. Poniżej znajduje się dopisek: „Z ucało
waniem rączek — generai piechoty Kusmanek".

Nowe mundury austryackie. ..Strefleurs Miiitar- 
blatt" donosi: Barwa mundurów w polu dozna o- 
becnie pewnej zmiany tak 
jak i kawalery i. Nowy prze;
gatunkach broni, postanawia, że w miejsce obecnie 
używanego koloru szaro-niehieskiego (hechtgrau)'.' 
"prow adzony ma by u w polu kolor zielonawo- 
szary (feldgriiu mit griinetn Unterton).

W ijazienkach. „ i’rzegląd Poranny" donosi: W 
pałacach łazienkowskich nic pozostało nic, oprócz 
ścian, podłóg i sufitów. W głównym pałacu kró
lewskim pozostały tylko zegary wmurowane w 
ściany. Z drzwi pałacowych pozdejmowano ozdo
by mosiężne, pozostawiając jedynie klamki. Go
łych murów strzeże dawna służba pałacowa. Zwie
dzanie pałaeów dostępne jest tylko dla wojsko
wych. Z zabudowań pałacowych zajęty jest obe
cnie tylko odwach przy pałacu i uhikaeye służbo
we przy pałacyku myśliwskim. Wobec udostępnie
nia parku dla wojska, znaki objaśniające przy dro
gach zaopatrzono w napisy niemieckie na miejsce 
dawnych rosyjskich. Z powodu braku odpowie
dniej obsługi stawy w parku łazienkowskim nie 
są zasilane świeżą wodą i wysychają, tworząc cu
chnące hagniska.

v, pułkach piechoty, 
i - obowiązujący w obu

października zajmą się uczniowie samą zbiórką przed
miotów wełnianych i kauczukowych od godz 9— 12

infurmacy i
Krakowie.

udziela izba handlowa i przemysłowa w

mul llinteriandslagmdeekeiij wielkości 130/90 cm. 
I iferty 1 szczegółowe zaopatrzone stemplem na 1 K 

w południe i od 3—6 każdego dnia. Uczniowie zgła- | wnieść należy dla derek pod adresem: K. u. k. Kriegs- 
szać się będą do każdego domu po ofiarowane przed- r inisteryum Abt. 12 . dla reszty wymienionych arty- 
mioty. a znosić je będą na wozy przydzieleni żoł- kułów: K. u. k. Knegsministerium Abt. 13. Bliższych 
nierzc.

Co do moździerzy to na razie chodzi o spis stron 
skłonnych do wymiany swych mosiężnych moździerzy 
na żelazne i o ilość tych moździerzy. W tym celu za
wierają odnośne odezwy na odwrotnej stronic rubryki, 
które każdy właściciel względnie zarządca domu ma 
wypełnić i przesłać Magistratowi (Wydziałowi IV ul.
Poselska 10 parter) w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 30 września b. r. Model moździerza żelaznego na
desłany Wydziałowi IV Magistratu przez Inspektorat 
kolei północnej jest piękny i czysto wykończony (po
lerowany) i ma napis z jednej strony „Pro Patria11, 
z drugiej „1914—1915“.

Skoro nadesłane zostaną modele tych moździerzy, 
będą one wystawione w kilku sklepach na widok pu
bliczny. Nadmienia się, że tak kolej państwowa i pół
nocna zawiązały speeyalny komitet dla zbiórki wełny 
i kauczuku i że komitet ten współdziałając z komi
tetem miejskim obejmie kierownictwo zbiórki z Dz.
\  11 i VIII (Stradom, Kaźmierz). Dla wykonania zbior
ki przydzielono w każdej szkole średniej i wydziało
wej pewną liczbę ulic i domów. W dzielnicy XXI (Pła 
szbw) zajmie się doręczeniem odezw i samą zbiórką 
Komisaryat obwodowy.

Nie można dość często podnosić jak szkodliwe 
są skutki zaniedbywania zębów, tego tak ważne
go i nieodzownego środka pomocniczego do do
brego trawienia. Dr Ellof Forberg ze Sztokholmu 
wskazuje, że 75% osób chorych na. Oaries (pró
chnica) popadio w tę chorobę wskutek braku pie
lęgnacji zębów. Regularne czyszczenie zębów po 
każdem jedzeniu i przed spaniem tak świetnym 
i uznanym środkiem jak Sarga Kalodont, należy 
przeto jak najczęściej polecać.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 7 i pół wieczór: „Urzędowa żo

na11, występ F. Feldmana.
Niedziela popoł. o godz. 3 i pól: „Żołnierz kró

lowej Madagaskaru.
Niedziela wieczór o godz. 7 i pół: „Urzędowa 

żona11, występ F. Feldmana.
W torek o godz. 7 i pól wieczór: „Urzędowa 

żona. występ F. Feldmana.

Wiadomości gospodarcze.

Zawiadomienia i komunikaty.
Biuro pośrednictwa pracy, ul. św. Tomasza 37,

poleca 2  nauczycielki. 2  gospodynie do zarządu do
mem, 1 kucharkę. 1 ajenta handlowego, 1 kelnera,
I oficjalistę wiejskiego.

Komitet Zjednoczonych Sodalicyj Maryańsklch w 
Krakowie. Zorganizowawszy we wrześniu 'l914 sekcje 
szpitalną, Aprowizacyjną, Robót ręcznych, Kolejową, 
oraz Informacyjną, które opiekowały się rannymi i 
chorymi; wysyłały odzież, lekarstwa, pożywienie, jak 
tez podarki gwiazdkowe (szczególnie do rowów strze- 
eekich), wyjednywały zasiłki i posady dla uehodż- 
, " f1' , składki dla ewakuowanych; doprowadził

Ml“fui?d.owa,|]a obecnie dwu stałych instytucyi a 
rvL; e ; ! r  .”Kod'T ,i sierocej" uraz „Biura dla Ame 
c i rwaza zalkladająe kosztem klkunastu tysię-
DieeU- nu i HU>rot 9° poległych żołnierzach11 zabez-
nu ni , i !ia /aw.sz(‘ - „ .”Hi"ro dla Ameryki11 zaś na na et l i w łączności z Biurem informaeyjiiem dla
reuiKow z (. Ineago, jak też z Komitetem Generalnym 
, informować'* o ohernem mieszkaniu wv-

elioilzeow w Ameryce, o ich warunkach bytu itp. Ty 
sisee rodzin, których ojcowie luli bracia wyemigro
wali do Ameryki, nie otrzymują od wybuchu wojny 
żadnych zasiłków,1 natomiast marnieją te pieniądze, 
dochodząc do sumy kilkunastu milionów rocznie w rly 
k*ch niepowołanych i mogą być na zawsze stracone. 1 
jeśli wszechstronne a bardzo usilne starania nie uła
twią emigrantom bezpiecznego przesyłania pieniędzy 
do kraju i porozumienia się ■/. rodzinami. W ten spo- 
s"li usunie się także nędzę i smutek tylu tysięcy, któ- 
,z> zwykłą drogą nie są w stanie nie się dowiedzieć 
<* swoich w Ameryce, również położy tamę wyzysko- 
W1 z tej i z tamtej strony oceanu, przez niezliczone 
ageno.ye jawne i pokątne. Już mnóstwo razy spraw
dzono, że te agencje przywłaszczają sobie listy, czeki 
i asygnaty pieniężne, powierzone im przez nasz lud 
me oświecony i łatwowierny. Droga przez Centralne 
Biuro informacyjne dla Polaków z Chicago połączone 
z 'amtejszym „Bankiem polskim'1, jaką obraliśmy do 
naszej akcji, jest ponad wszelką wątpliwość bezpie- 

jak to zresztą uznał Komitet Generalny pod prze
wodnictwem Henryka Sienkiewicza i Ignacego Pade
rewskiego w Lozannie, oraz Komitety w Warszawie
■ lozuaniu.

P od ajem y do wiadomości Szanownym Prenumera- 
-Bodalisa1', że po całorocznej przerwie wyszedł

II o /.a wrzesień—październik i jes t do łaskawego 
'ochrania w lokalu Sodalieyjnym  ul. Szew ska I. 5 1.

r y f ** I’rz.vjmi,jc się zgłoszenia nowych prenume-

Sekcya Wych owawcza „Rodzina Sieroca11 dla sierot 
po żołnierzach Polakach i Legionistach, składa naj- 
se rdeczniejsze podziękowanie wszystkim Paniom w 
" Kopanem. które dnia 12  b. m. zajęły się tak gorli- 
r -!' ■ W ? ż4 kwiatka, z którego czysty dochód wv- 
rf iO łwyraznie dwieście dwadzieścia pięć ko-

4akże P. T. Publiczności za przyczynienie się 
(■nocny najdrobniejszym datkiem na tak szlachetny 
cel.

Nad górnym Niemnem.
O statn i kom unikat niem iecki przynosi cały 

szereg szczegółów , k tó re  zdają  się w skazyw ać 
na nowe postanow ienia w okala jących  R osyan 
w obszarze W ilna niem ieckich ruchach  s tra te g i
cznych.

D otychczas p u n k t ciężkości leżał w w alkach  
toczących  się w odcinku O s z m i a n a —  M o- 
ł o d e c z n o, w k tó rych  w ojskom  niem ieckim  
zdążającym  dokoncen traey jnegopunk tuodw ro tfu  
rosy jsk iego , M i u s k a, przeciw staw iły  się silne 
rzucone w ten odcinek w ojska rosyjskie, k tó re  
zdołały naw et doprow adzić do m iejscow ych 
sukcesów .

W obce tego  naczelne niem ieckie k ierow ni
ctw o m usiało szukać i znalazło w yjście z pow yż
szej sy tu acy i przez uderzenie w innym odcinku, 
k tó re  by oddziałało  w odpow iedni s|x>sób na 

opór rosyjski nad W ilejką, a  zarazem  posunęło 
krok naprzód akcyę  znuerzającą do opanow ania 
:YI i ii s k  a, a tern sam em  do dokonania okrąże
nia cofających  sic z obszaru W ilna części sił 
rosyjskich.

D okonała tego g ru p a  ks. L e o p o l d a  b a 
w arskiego, k tó ra  przełam aw szy na całym  fron
cie opór R osyan, do tarła  przez K o r z e  l i c z ę  
swem  póhiocnem  skrzydłem  do rzeczki 8 e r 
w e c z, lew ego dopływ u Niem na, zaś praw em , 
do górnego  biegu S z c z u w y, pozostaw iając za 
sobą w ażny p u n k t węzłow y Baranow ice. Przez 
uderzenie to  wyprzedziła- arm ia ks. Leopolda 
cofające się w k ie runku  wschodnim , a zn a jd u ją
ce się obecnie na linii N o w o g r ó d e k — 
I w i c— O 1 s z a n y — 8 o ł y arm ie rosy jskie, a 
dalsze jej posuw anie się doprow adzić może do 
uskutecznienia od strony' południow ej tego, cze
go nie zdołało od s trony  północnej uczynić lewe 
sk rzyd ło  gen. E ichom a, tj. zam knięcia cofającej 
się z obszaru W ilna arinij ro sy jsk ie j drogi do 
M i ń s k a .

W ytw orzyła się więc podobna sy tu acy a , ja 
kiej św iadkam i byliśm y przed około  dw om a 
m iesiącam i w obszarze K rólestw a, gdy  ciągłe 
przesuw anie punktów  uderzeń, zm uszało Ro- 
syan do  p rzerzucania znacznej części sw ych sił 
coraz to w inny odcinek, podczas g d y  uderzenie 
następow ało  w punkcie wręcz przeciwnymi.

K om unikat w spom ina dalej o pewnem  cofnię
ciu naprzód w ysuniętych odcinków  grupy  gen. 
M a c k e n s e n a  z obrębu Logiszyna poza k a 
nał O g i ń s k i e g o  i J a s i  ó ł k ę. Rzut oka 
na zam ieszczoną n a  o sta tn ie j s tro n icy  naszego 
pisma m apę te renu  w ojennego w skazuje, że 
p rzyczyna tego ruchu może hyc dw ojaka. Albo 
R osyanie obaw iając się, by do w spom nianego 
powyżej ruchu okrążającego  nie przy łączy ła  się 
g ru p a  M ackensena, postanow ili tem u przez ude
rzenie : e swej s tro n y  przeszkodzić, albo tez, ko
rzystając z zaangażow ania znacznych sił n ie
m ieckich w obrębie grupy' ks. Leopolda, sądzą, 
że przez rozpaczliw y w ysiłek  w tym  odcinku Ja - 
siołdy zdołają ta k  dalece zagrozić w yżej w spo
mnianymi m chom  oskrzyd la jących  grup  niem ie
ckich, iż g rupy  te, w obaw ie oskrzydlen ia  swej 
w łasnej p raw ej flanki, zmuszone będą do za-

Bndnnie szkód wojennych. „Gazeta lwowska1' 
podaje w dalszym ciągu spis 42 powiatów, w któ
rych nastąpi stwierdzenie szkód, wyrządzonych 
wojną. Są to na razie tylko powiaty, położone w 
obrębie korpusu krakowskiego i przemyskiego:
Bochnia, Brzesko, Brzozów, Dobromil, Dąbrowa,
Dolina, Drohohycz, Gorlice, Gródek, Grybów, J a 
rosław, Jasło, Jaworów, Kolbuszowa, Kraków,
Krosno, Limanowa, Ińsko, Łańcut, Mielec, Mości
ska, Myślenice, Nisko, Nowy Sącz, Oświęcim, Pil
zno, Podgórze, Przemyśl, Przeworsk, Ropczyce,
Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, Skole, Stary 
Sambor, Stryj, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów,
Turka, Wieliczka. W pięciu powiatach i Biała,
Chrzanów, Nowy Targ, Wadowice i Żywiec), poło
żonych również w obrębie korpusu krakowskiego, 
według urzędowych relacji, niema szkód wojen
nych.

Do zgłaszania szkód w 42 wyżej wyliczonych 
powiatach wyznaczyło Namiestnictwo termin do 
końca października ii. r. Poszkodowani jednakże 
którzy dla ważnych i uzasadnionych przeszkód nie 
byliby w stanie przedłożyć zgłoszenia w tym te r
minie. będą mogli uczynić ta także później (np. 
osoby wojskowe zostające w polu itp.). W dalszych 
powiatach kraju dochodzenia będą później wdro- przestan ia  do tychczasow ych oporacyj. 
żouc, a termin do wnoszenia zgłoszeń będzie poda- 
:y do publicznej wiadomości. Zgłaszanie zatem o- 

becnie szkód, wyrządzonych w tych powiatach, 
jest przedwczesne.

Przypomina się zarazem, że szkody zgłaszać mo
żna tylko na przepisanych di ul.ach, które wydają 
starostwa bezpłatnie i t y l k o  u p o 1 i t y o z n e j 
w 1 a ii zy p o w i a t ó w  e j (a w ięc tylko do sta- 
:ost\v p. R.), w k t ó r e j  o k : ą g u s z k o d a p o 
w s t a ł a .  Tylko mniejsze szkody, których wyso
kość nie przekracza sumy 500 K, zgłaszać należy 
ustnie, u naczelnika gminy, względnie u przełożo
nego obszaru dworskiego miejsca, gdzie szkodę 
wyrządzono.

Filie Banku austro-węgierskiego w Galicyi. Z
Wiednia donoszą: Ponowne otwarcie Filii Banku 
austro-węgierskiego w Przemyślu i Rzeszowie na
stąpiło dnia 2 0 , względnie d. 2 1  września. Otwar
cie Filii we Lwowie nastąpiło dnia 21 września.

Pasza wojenna. Namiestnictwo wydało wskazó
wki, tyczące się „paszy wojennej11 w obecnych 
ciężkich czasach, (l ileby w niektórych okolicach 
okazał się brak [taszy zwy czajnej, może być wów
czas używana t. zw. „pasza wojenna11, względnie 
„zastępcza11. Jako  pasza wojenna mogą być użyte 
owoce buków dzikich kasztanów, dębu (żołędzie), 
oraz pędy drzewne (liście) olchy, lipy, topoli, ja 
sionu i leszczyny, wreszcie wiązu (hrzostu). Zbie
ranie owoców i cięcie pędów zależne jest przede- 
wszystkiem od zezwolenia właścicieli lasów, o k tó
re postarać się należy. Namiestnictwo wydało ró
wnocześnie w skazów ki co do sposobu zbioru, prze
chowywania i użycia poszczególnych rodzajów tej 
. wojennej paszy'1.

Brak nawozów na Śląsku. „Lidove Noviny" do 
noszą, że na Śląsku i na Morawach słychać ogól
nie skargi rolników na brak nawozów. Niektóre

z Galicyi w Wiedniu zawiadamia wychodźców 
licyi i interesowanych, że z dniem 15 h. 
niósł swe biura z ’ 1_..........     „„„v „
kału w XI dzielnicy Thurngasse 15 a) Mezzanin. Od 1 w e n  dnia  ----  . . . . „ ,
jące sekeye: 1) zapomogowa: 2 ) rozdawnictwa odzieży 
!, ż-ywnośei (tylko dia komitetów prowincjonalnych);
"> 1'orady prawnej: 4) pośrednictwa pracy działająca 
w porozumieniu •/. krajowem Biurem Wydziału krajo- wa.re.iu 
"ego; ńi handlowa: 6 ) oświatowa: 7) prasowa. W tłrm ! 
samym lokalu

W alki na Wołyniu.
Wiedeń. (Tel. pry  w.) Kon sport d en t  wojenny' 

E. L e n n h o f donosi z głów nej kw ate ry  pod 
d a tą  14 b. in. godz. 7 wieczorem : Położenie 
w ojsk austr.-w ęg. jest na w szystkich terenach  
niezm ienione. R o s jan ie  a ta k u ją  w p o ł u d n i o 
w o - z a c h o d n i m  kącie W o ł y  n i a, gdzie 
nad 1 k w ą zgrom adzili ogrom ne m asy w ojsk i 
wiole a rty le ry i. Uderzają oni podług  znanej k a r
packiej ta k ty k i w 11 głębokich kolum nach — 
i ponoszą s tra ty , dorów nujące karpackim . 
Mimo to  mc udało im się w żadnym  punkcie 
przełam ać muszej linii, na tom iast w ojska austro- 
w 'ęgierskie m ają do zaznaczenia naw et pew ien 
zysk na terenie.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.i Z w ojennej k w a te ry  prasow ej 

donoszą: Spraw ozdanie rosyjskiego sz tabu  ge
neralnego. Dnia 21 września. Koło m iejscowości 
Muncze n a  północny zachód od D ż  w i ń s k  a 
w ypędziliśm y przez energiczny a ta k  N iem ców z 
ich rowów strzeleckich. Na itołudnioww zachód 
i na południe od Dzwińska p a  froncie Nowoale- 
k san aro w u -jez io ro  P ry sw ia ty  trw a ją  dalej w al
ki. C iężka artylerya niem iecka ostrzeliw ała kil 
ka odcinków  teg o  frontu  i używ ała często poci
sków- w ydzielających  gazy  duszące.

Nad potokiem  H olegad (?) na w schodnim  
brzegu S z c z u r  yr nieznaczne starcia .

Na froncie T  e r e m n o.,(.na wschód od Lu 
cka) U o d  li a j c e przedsięw ziął n ieprzyjaciel 
a ta k , został jed n ak  odparty , przyczepi przyszło 
do k ilk ak ro tn y ch  a taków  na bagnety . W zięli
śm y do niew oli 100 jeńców  i zdobyli 3 k a rab in y

W icMnia": T rzeba się liczyć z tern, że sprzym ie
rzeni będą prow adzić dalej z podw-ójną siłą a tak  
na Rosyę, przy pom ocy swej t r z e c h  m T l i o - 
n o w e  j a r m i i, zgrom adzonej na froncie 
wschodnim . „R usskoje Słow o1' zaś pisze, że k ie
row nictw o arm ii rosyjskiej m usi się sta rać  o zy 
skan ie  na czasie, aby  uzupełnić w ojsko i zorga
nizować w ojnę podjazdow ą. B i t w y  r o z 
s t r z y g a j ą c e j  t r z e b a  k o n i e c z n i e  u- 
n i k a ć.

Dzwłńsk przed upadkiem.
Lugano. (Tel. pryw .) „O orriere d e lla S e ra 1' do

nosi z au ten tycznego  źródła, że angielskie koła 
w ojskow e liczą się z pew nym  upadkiem  Dźwiń- 
ska. D źw ińsk ma być ostrzeliw any także  z au- 
stryrack ich  30 '5-centym etrow ych m oździerzy. 
Działa-nie tych dział jest tego  rodzaju , że wobec 
niej nie ostoi się ani dzielna obrona, ani też cały 
system  fo rtyfikacyi.

W rześniowe łupy.
Lipsk. (Tel. pryw .) "Według obliczenia „Leip- 

ziger N. Nac.hr.1' łup w ojenny w ojsk niem ieckich 
w e wrześniu, aż do zajęcia W i 1 n a wynosi, w e
d ług  urzędow ych kom unikatów , około 50.000 
jeńców rosyjskich . 12 dział, w tein 10 ciężkich, 
i około 90 karabinów  m aszynow ych. Gdy się 
weźmie pod uw agę— pisze „Leipz. N. N achr.11—I 
że od czasu objęcia kom endy przez cara s taczały  
arm ie .Mackensena i Leopolda baw arsk iego  w-al- 
ki ty lko  z ty lnein i strażam i, k tó re  zasłan ia ły  od
w rót, liczba ta  je s t bardzo znaczną. N ajw ięcej 
wzięła arm ia H indenburga. bo ponad 40.000 je ń 
ców i 81 karab inów  m aszynow ych. Ta też grupa 
s taczała  najbardziej uporczyw e walki 7. w ojska
mi rosyjskiem i.

Przedłużenie frontu angielskiego.
W iedeń. (Tel. pryw .) „Z eit11 donosi, iż w edług 

w iadom ości z Bazylei, z pow odu przybycia posił
ków angielskich , k tó re  obsadziły zajm ow ane do
tychczas przez F rancuzów  stanow iska, zwolnio
nych zostało 20 dynyizyi francuskich , k tó re  mo
gą być teraz użyte do innych zadań.

Nad Dunajem.
Kolonia. (Tel. pryrw.) „K ólnische Z tg .“ do

nosi z Z u r y o  h u, iż w edług pism szw ajcarskich 
ofenzyw a sprzym ierzonych w Serbii u ujścia Mo
r a  w y  ma na celu p rzedarcie się do B ułgaryi. 
„Z urcher Post" liczy się z dw om a przejściam i 
przez D unaj, naprzeciw  ujścia Morawy-, p rzyczem 
uderzenie może doprow adzić wprost w środek 
k ra ju . O dległość S e m e n d r  y i o d X i s z 11 w y
nosi 150 km., wobec 260 km. z Niszu do Mitrowi- 
ey. Do uzyskania po łączenia z T u rc j ą  wyrstarcza 
jed n ak  jedynie  opanow anie południow ego brze
gu D unaju, tak , ab y  tran sp o rty  m ogły iść D u
najem  do Bułgaryi.

Na BaJkanie.

r  1 gininv zwróciły się do władz politycznych z zapy
ke“ t!.a!n>: If®?ni1te* op,eki d,a 1 taniera, czy zgodzonoby się na to, by zasiały tylko

że z dniem 15 h. m. prze- 1 dość zboża na pokrycie
dzielnicy Steindelgassc 6 , do lo- [ nia. Plan ten motywują brukiem nawozu ehlewo-

. . .  . sc 15 a) Mezzanin. Od w ego, zwłaszcza zaś sztucznego. Propozycye gmin
powyższego istnieją przy tym komitecie następu- tyd) w J a d z a  o c z y v v iś c ie  odrzuciła.

Po skończeniu wojny... Jak  donosi „Gazeta l\v.“ , " ' “ ‘e. - 
w Wiedniu ma powstać nowy bank zaraz... po za-,'V  ,na ian n e t>: k to u w g ę  za ouczy a o tp a r-  

pokoju pod firmą „Wiener Kommerzial-,™  nieprzyjaciela wsrod cięzk.ch s tra t. Nasze
 ................................... ............................ ............ lmnk“. K apitał akcyjny wynosi na razie 19 milio- p rzesz ły  n ^ tę p m e  do p rzeciw ataku , o-

strac.ya tygodnika „Rodak". Godziny przyjęcia dla
niem iecki.

m aszynow e. Podczas a tą k n  p a , B orszczew kę 1
 ............ R ostok i (na północny zachód W isznie w jec), o

własnego zapot czekowa- jk to iy n i juz doniesiono w poprzedniem  spraw o-
' zdaniu, n ieprzyjaciel mimo silnego ognia  na
szych karab inów  m aszynow ych i a r ty le ry i, 

|U 'śród okrzyków - „h u rra11* rzucił się na nas i 
w targnął do naszych okopów. N astąpiła  zacięta

mieści się również redakeya i admfni- i ™  nim" udział “także'kaJ,U ał i koLlly 'dep rzy jac ie lską  flankę, odrzuciły  nie
przy jaciela  1 obsadziły  postępując bezpośrednio7. wyjątkiem niedziel i 

korzystać mogą tylko i 
Cl. M. może być każdy.

stron tylko od godz. 9- -1_, 
świąt. /J, wszystkich sekcyi 
członkowie. Członkiem C. K. 
kto uiści wkładkę 1 K.

Ubiorka wełny i kauczuku. Otrzymujemy liastępu- 
J4cy  komunikat: Celem zorganizowania w naszem
mieście zarządzonej przez c. k. Ministerstwo spraw 
" < w nętrznyeh patryotyeznej zbiórki wełny i kauczuku 

eeluw wojennych odbyło się dnia 18 września 
posiedzenie" Komitetu miejskiego przy współ- 

. . .  . Dyrektorów szkól średnich i Inspektorów 
r,.;.. 1 udowych pod przewodnictwem wiceprezydenta 

jm P( Marrcwskiego.
W.' ua Don posiedzeniu rozpatrywano spra-

1' 'Uly ,“(°siężiiych moździerzy kuchennych na 
zarządzono osobnym reskryptem c. k. Mi- 

sp( a w wewnętrznych- Komitet uchwalił, że

dla 
1915 
udziale

Robotnicy sezonowi w Niemczech. Jak  donoszą | zu nim - W ?  row 5" strzeleckie. Nie mógł on ste 
pisma niemieckie, Ministeryum spraw wewnętrz-1 °P rzec gw ałtow iioinn \u .lerzt nui. n u p a  A ustrya- 
nvt h i wojny wydały rozporządzenia, że robotni ków  zw róciła się do ucieczk,. resz ta  poddała  stę 
ey polscy z Królestwa Polskiego i włoscy mają f e l 1
liozostać w miejscach ich zatrudnienia. Dalej mini
ster spraw wewnętrznych zezwolił na zatrudnianie 
robotników polskich z Polski w rosyjskich kopal
niach i hutach i innych przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Belgijscy robotnicy cywilni nie mogą

żelazm 
nistursl w a 
uozniowitIm , -11 "S-Zii ',ł ■sr,'tin'ch i wydziałowych męskich bę
lą współdziałać w obu powyższych * '
nowiem będą doręczać właściciele 
com nomów odpowiednie odez

astępntedo 2  października br.

tych do niewoli wynosi 1 0  oficerów  i 600 ludzi.
Przy wzięciu szturm em  ufortyfikow anego s ta 

now iska koło Sloliego na południow y zachód od 
T ł u s t e g o  wzięliśmy 50 ludzi do niewoli i 
idoliy liśm y dużo patronów  i narzędzi teehnicz-

1 - 1  1 ■ nvch. W walce nad  potokiem  D żuryn na połu-pod żadnym warunkiem pracować razem z jeńcami ■ . . . .  . * J *,} cJ .. • . !dniow y zachód od (  z o r t k o w a odrzuciliśm y
' Dostawy * wojskowe. Ministerstwo wojny rozpisuje n ieprzy jaciela  przez potok i w zięliśm y do nie- 

dostawy następujących artykułów: odznak robotni- woli -i Oficerów 1 około -0 0  ludzi, 
ezych," gwizdków sygnałowych, odznak telcgraficz- 1 

prawach, a mia- uyeh, notesów, opasek, woreczków na żywność, sukna 
ielom względnie zarząd- na wyłogi, podszewki bawełnianej, rzemyków do bu-
'-wj w czasie od 27 b. tów, mitenek, odzieży dia jeńców, latarni itd. Równo- . - - . . .  , T

... (jujuph 5  ; 6  cześnie ro z p isu j< ^ M in is te n |^ ^ ^ iio ^ ^ ^ ile re li(F e l^ sm m ^ ^ ^ ^ \^ ^ ^ ^ ^ m d ę p n ji^ y ^ y y ją ^ m t z „NowojC

Unikanie walnej bitwy.
W iedeń. (Tel. p n rvt-.) „K orrespondenz Rund-

D laczego nastąpiła mobilizacya.
W iedeń. (Tel. pryw .) „F rem d en b la tt1 donosi, 

że w edług  wiadom ości z Sofii, o trzym anych  
przez budapeszteńsk i „V ilag“ . zjaw ili się u R a- 
d o s ł a w o w a posłow ie państw  czw órporozu- 
mienia i w yrazili swe zdziw ienie, że rząd b u łg a r
ski zarządził m obilizacyę arm ii bu łgarslae j 
przed daniem  odpow ied/i na najnow szą notę. 
R adosław ów  odpow iedział, że rząd  bułgarski 
nie poczynił żadnych kroków  przeciw  m ocarst
wom czw órporozum ienia. Dalej zakom unikow ał 
ośw iadczenie D ą s i e  z a wobec posła b u łg a r
skiego w  Niszu. jak  też [KHifny kom unikat, z 
k tó rego  w ynika, że serbski sztab  generalny  <>- 
głosił s e r b s k o  - b u ł g a r s k ą  s t r e f ę  n ad 
g ran iczną j a k o  t e r e n  w o j e n n y .  Po tern 
wszy-stkiem w idział się rząd bułgarski zm uszo
nym zarządzić m obilizacyę armii.

Rosya o bułgarskiej mobilizacyi.
Petersburg. (Tel. pryw .) „R uskoje S łow o11 pi

sze: M obilizaeya B ułgaryi przeraziła całkow icie 
pe tersbu rską  dyplom acyę. W iększość dyp lom a
c j i  uważa m obilizacyę za  zapow iedź w ojny 

przeciw-ko Serbom . T y lko  m niejszość radzi, aby  
czekać na w ypadki. —  Jed en  z dyplom atów  
ośw iadcza, że m obilizaeya oznacza przegraną, 
bo B ulgarya ruszy  na Serbię, zaś oczekiw ać a ta 
ku B ułgaryi na T urcyę  byłoby  w prost śmie- 
sznem. T eraz  ty lk o  zachodzi p y tan ie , czy* Buł- 
g a ry a  rozpocznie k roki stra teg iczne, gdy się 
w ojskom  austryacko-n iem ieckim  [lowiedzie p rze
łam ać fron t serbsk i nad  ..'Żelazną B ratną11. czy 
też a tak  nastąp i rów nocześnie. W każdym  ra 
zie Serbia nie zostanie sam ą, bo G recya i R um u
nia nie będą m ogły się p rzypa tryw ać  bezczyn
nie rozbiorowi Serbii.

Bułgarya pot bronią.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tgu donosi: 

Nadeszłe z A ten do m ccłyolańskiego „*Secola1- 
j te legram y zaw ierają szczegóły bu łgarsk iej mo
bilizac ji. Ruch tow arow y na kolejach bułgar- 

jskicli został w sobotę w nocy zastanówic-fhy. W 
niedzielę podpisał król rozkaz zarządzający  mo
bilizacyę p i ę c i u d y  w i z y j. R ów nocześnie 
odeszło z Sofii k ilka p u ł k  ó w  k o n n i c  y  z 
poufnem  miejscem  przeznaczenia. W szyscy bu ł
garscy  oficerow ie, k tó rzy  znajdow ali się we 
Erancyi na urlopie, by na m iejscu badać opera- 
cye w ojenne, otrzym ali rozkaz pow rotu.

| W ko łach  sto jący ch  blisko bułgarsk iej dyplo- 
maoyi mówi się o tern, że niobilizacyra  b u łg arsk a  
w skazuje na zam iar na tychm iastow ego obsadze
nia M a  c e d o 11 i i aż do M o 11 a  s t  j r r u. Mobi
lizaeya b u łgarska  jest w ścisłej łączności z dzia
łaniem  Niemiec i A ustro-W ęgier przeciw  Serbii. 
R adosław ów  jest zdecydow any działać bez 
zwłoki i odrzucił naw et p ro p o zy c ją  czwórporo- 

um ienia tym czasow ego obsadzenia ofiarow a
nych jej obszarów  M acedonii.

i Ostatnie propozycye czwórporozumienia.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z eitung11 do

nosi z P ary ża : Ćzw órporozum ienie proponuje 
Bułgaryi, na w ypadek je j zgody, obsadzenie 
M a c e d 011  i i p rzezangialskio  i w łoskie w ojska. 
W ówczas nic byłoby pom iędzy Serbią a G recyą 
innej wspólnej g ran icy , jak ty lko  w A 1 b a  11 i i. 
Gdyby B ulgarya p rzy jęła  tę p ro p o zy c ję , c/.wór- 

1 porozum ienie zapew niłoby je j bardzo  korzystne 
, w arunki obsadzenia obiecanych obszarów . G dy
by ją  jed n ak  B ulgarya odrzuciła, to czwórporo- 

1 zum ienie uw ażać będzie w szj'stk ie  do tego cza- 
1 su dane obietn ice za niebyłe i skłoni Serbię do 
; zaniechania w szelkich ustępstw  na rzecz Bułga- 
| ryi. Ćzw órporozum ienie oczekuje odpowiedzi

{ Za Macedonię — Albania.
Bax./lea. (Tel. p rj-w j „B aseler A uzeiger" do

nosi z Rzym u: Z P ary ża  doszły tu  w iadom ości, 
że Serbia gotow a jest zrzec się M acedonii, wza- 
m ian za przyznanie je j całej A lbanii w raz z Du- 
razzem  i cftłem w ybrzeżem . W Rzjnnie w yw o
ła ła  ta w iadom ość w ielkie oburzenie.

Wiadomości telegraficzne
„Głoru Narodu11 x dnia 25. września 1915 r.

Kongres w Moskwie.
Kopenhaga. (Tel. pryw-.) „B erlinske T idende11 

otrzjTTiują z P e te rsbu rga  w iadom ość, że na kon
gresie przedstaw  icieli z i e ni s t  w i m i a s t  w 
M o s k w i e, po lityka  rządu  była gw ałtow nie 
k ry ty k o w an a . R ząd obrzucano poprostu  obel
gam i Cenzura zabrania ogłaszania gw ałtow niej- 
szycfi przem ów ień. Na zebraniach panu je  jed n o 
m yślność, iż w ojna musi być energicznie prow a
dzona aż do ostatecznego  zw ycięstw a R osyi, 
k tó re  uczestn icy  uw ażają za pew ne. P rzew odni
czący kongresu  ks. L w ó w  ośw iadczył w zag a
jeniu . iż odw rót w ojsk je st ty lko  przejściow y, i 
zam ieni się w krótce w pochód naprzód.

Program  kongresu  ziem stw  jes t n astępu jący : 
Y\ pierw szym  dniu spraw ozdania o ew a k u a c ji, 
wieczorem zaś n a rad y  z ziem stw am i w spraw ie 
uchodźców , w drugim  spraw a w yrobu am unic j i, 
w trzecim  zaś ogólna po lityczna dyskusv-a  i w y
bór kom itetu  głów nego.

W edług dalszych w iadom ości. s t r e j k w P e -  
t e r s b u r g u  przybiera  coraz w iększe rozm iary. 
O statn io  opuściło p racę 20.000 robotników ' fa- 
b r jk ,  p ro d u k u ją e jc h  przew ażnie dla w ojska. 
Rząd ma zam iar, zaprow adzić s t a n  w z m o 
c n i o n e j  o c h r o n y .

Śmierć Durnowo.
PeiersDurg. (T. B.) B yły  m inister Durnowo, 

przyw ódca praw icy w Radzie państw a, zmarł.

Listy Kuryi.
Kolonia. (T. B.) „K oelnisehe Z eitung1 w brew  

zaprzeczeniu  a jency i S tefan iego  p o d trz jm a je  
swe tw ierdzenie, że dw a lis tj- nadane przez 
rzjm iską K u r ję  nie doszły  do m incyiisza wr Mo
nachium . Je d e n  z tych listów zaw ierał do k u 
m enty  nom inacyjne dla a rcyb iskupa D a l b o -  
r a , drugi dotyc/.y ł spraw  w rocław skiej dyece- 
zyi.

Cesarskie gratulacye
Berlin. (T. B.) Po o trzym aniu  zaw iadom ienia 

o w jm iku trzeciej pożyczki w ojennej w ystoso
wał c e s a r z  W i l h e l m  z w ielkiej główniej 
k w a te ry  drugi telegram  do sekre tarza  stanu  
II e 1 f e r i c h a , następ u jące j treści:

Proszę p rz jTjąć  Moje nagorętsze podziękow a
nie za doniesienie o w yniku  trzeciej pożj'Czki 
w ojennej, pom yślniejszym  od w szystk iego, cze- 
go  oczekiw ano, k tó ry  je s t rów nym  wspaniałym  
zwy cięstwom  na polu b itw j' i nie pociągnął za 
sobą żadnych ofiar krw i. W ilhelm II. k .

Obliczenie angielskich strat na morzu.
Londyn (T. B.). A d m ira lic ja  podaje do w ia

domości. że w tygodniu , k tó ry  up łyną ł dnia 22. 
bm. do portów  augieskich  przybyło  w zględnie 
w yjechało  1323 parow ców . Zatopione zo sta łjr 
w tym  czasie dwa parow ce i jedna barka  rj-- 
baeka.

Głosy pośmiertne.
Wiedeń. (Tel. prjny.) Dzienniki tu te jsze po

św ięcają sym patyczne w spom nienia pośm iertne 
zm arłem u lir. R o m a n o w i  P o t o c k i e m u .  
Dzienniki przypom inają, że śp. Rom an Potocki 
dzięki sw em u zam iłow aniu dla sztuki należał w 
W iedniu do w ybitnych osobistości.

Objęcie zapasów bułgarskich na Węgrzech.
Budapeszt (T. B.). W ęgiersk ie biuro k o re s - . 

pondencyjne donosi: M agistrat sto licy  zaw iado
mił generalnego  konsu la  bu łgarskiego. że ma 
g is lra t obejm uje za go tów kę w szelkie zapasy 
naw et zebrane żniw a, od licznych tu  osiadłych 
ogrodników  bułgarskich , k tó rzy  z powodu mo
bilizacyi pow racają  do B ułgaryi.

Przyjechali do Krakowa.
HOT U , t RANCI SKI. .Nanisław Lewandowski 

Lwowa, Drowie i ulicyanowń Niegolewsi v z Poznaj 
Manisławowic i’i:ii,śowie z Zakopanego. Józef 
z Lindcnlau. Alojzy Czap z 1’ragi. Waldemarowie M 
ve z Olkusza, Tadeusz Sroczyński z Jasła, Z\gm  
Sulikowski z. V\ ii dnia, Edward W eiss z Budapesa 
Ho na rata Rutkowska z. Przemyśla. Mieczysław Ko 
raczek 7. rodzina z. Wiednia.

Nadesłane*
S-

H E J  'MM ROCIATKIEłfieZ
urodzony d n ia  2 6  g r u d n ia  18 52  r. w  K o p y -  
to w ie  pow . S o k a l ,  z a o p a t r z o n y  S w .  S a k r a -  
m o n ta m i zmarł 2 4  w r z e ś n ia  br. w  K r a k o w ie .  
P o g r z e b  o d b ę d z ie  s i ę  w  s o b o t ę  d n ia  2 5 - g o  
w r z e ś n ia  z k o ś c i o ł a ,  ś w .  Ł a za rza ,  p o  n a b o 
ż e ń s t w i e ,  k tóre  o d b ę o z ie  s i ę  o  g o d z in i e  9  ra
no. —  W sm u tk u  p o g r ą ż o n e  ż o n a  i d z ie c i  

p r o s z ą  o m o d l i t w ę  za  d u s z ę  z m a r ł e g o .

W  p ie r w s z ą  r o c z n ir ę  śm ie r c i  ś  p.

Dra Franciszka Żaczka
o d p r a w io n e  z o s P .n ą  M s z e  ś w .  d n ia  2 7  
w r z o ś n i?  w  p o n ie d z i a łe a  w  k a p l i c y  M a 
tki B o s k ie j  C u d o w n e j  n a  P i a s k u  o  g o 
d z in ie  9  rano, d n ia  4  p a ź d z ie r n ik a  w  k o 
ś c i e l e  ś w .  B arb ary  o g o d z in i e  9  rano.

dla m iast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów ■ CENTRALNE OGRZEWANIE V S Z t l k i c h  S Y S t e t l l Ó W  I WENTYLACYE
publicznych, domów prywatnych itd. Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W ler- JJ
cenie studzien. Ustawianie pomp. Instllicye dOAOW6 z klozetami, łazienki i t. d. ■ Łaźnie. M echaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — — projektują i wykonuje firma:WODOCIĄGI

In i. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
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P rez  1 8 0 8 1
2 6  K. S / l o

P rezyd yu m  lw o w sk ieg  > c  k 
w yższegp  Sądu k r a jo w e g o  s b e c m e  
w  O łom uń cu  podaje  do w ia d o m o 
ści,  że  w okręgach c. k. w y ż sz eg o  
Sądu kratow ego  podjęły  na n ow o  
sw o je  c z y n n o śc i  S ą d y  k rajow e w e  
L w o w ie  i w  C .zeniiow cach, ( ty l 
ko w  sprawTach cy w iln y ch )  dalej  
S ądy o b w o d o w e  w  Brzezanach ,  
K o ło m y i ,  P r z e m \ś lu ,  .-'Samnorze,  
S anoku, Stryju, S t a n is ła w o w ie  i 
S u c z a w ie ,  w r e sz c ie  Sądy p o w ia 
to w e  w  Baligrodzie ,  B irczy ,  Bóbr-  
ce, B o h o rod cza n ach ,  B o le ch o w ie ,  
B oryni,  B rzo zow ie ,  B ukow sku , C.ie- 
sz a n o w ie ,  Czudyn, Delktynie, Do-  
brom ilu . Dolinie ,  D ornawatra, Dro
hobyczu , D ubiecko , D ynow ie ,  Gro 
d tu  ja g ie l lo ń sk im , b u ra h u m o ra ,  
G w ożd zcu , Horodence, J ab łon o w ie ,  
Jaros ła w iu ,  Ja w o ro w ie ,  Kałuszu,  
K im polungu , K ocm an. Kom arnie,  
K ossow ia ,  Krukowcu, Kulach, Li
sku, L u baczow ie ,  L u tow isk aeh , Ł ą-  
ce ,  M edenicach, M ikołajow ie , Mo
śc isk a ch ,  M ostach w ielk ich , N a-  
d w órn ie ,  N iem iro w ie ,  N ża n k o w i-  
cach ,  ( 'bertyn ie ,  Ottynii , P e czy -  
n iżynie, P odbużu , P ruchniku, P rz e 
m y ś lan a ch ,  Putil l ,  B a d o w c a c h ,  h a -  
d ym n o , R a w ie  ruskiej, R o ż n ia to -  
w ie ,  R udkach , R y m a n o w ie ,  S a d a -  
górze, S ądow ej  w iszni ,  Se le ty n ie ,  
Serecie ,  S ien ia w ie ,  S k o lem , S n ia -  
tynie ,  So lka , S o ło rw in a ,  S ta n o w -  
cach , Starej so li,  S ta ry m  S a m 
borze , S ta ió ż y ń c u ,  S tu lp ikanach ,  
S zczercu , T łu m a c zu ,  Turce, Ty-  
śm ie n ic y  U strzykach , W a s z k o w -  
cach , W o jn i ło w ie ,  W y ż n ic y .  / a -  
L łotow ie ,  Żabiu, Z o łk w i,  / y d a -  
czow ie .

ra Rządowo |^jjf upraw niona 1
Fabryka wod mmeramyen sztucz. i spec. leczniczych 6

pod firm ą: mŁ

R. R żą ca  i C h m u rs k i

TEREN WOJENNY P0LN0CN0-WSCH0DN
Kromko Zl j y

i*

Prezydyiim lwowskiego c. k. Sądu krajowego 
w yzszcgo.

O ło m u n iec ,  d. 9  w rześn ia  1915 .

WILLA
pięknie położona

w  k o lo n i i  w il l  tu ż  p o d  K ra k o  
w e m ,  o k i lk u  p o k o ja c n ,  z d u ż y m  
ła d n ie  u r z ą d z o n y m  o g r o d e m  o-  
w o c o w o - w a r z y w n y m ,  d o  s p r z e 
d a n ia  b e z  p o ś r e d n i c t w a  W i a 
d o m o ś ć .  R y n e k  g ł .  2 4  111 p. w  
g o d z in a c h  o d  1 0 - 1 ,  w  k a n c e -  

lary i K u rsu  h a n d l .  1840

w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.
w yrabia pod kontrolą komisyi Przemycłowej Tow. 1 ekarskiego krakow.

polecono prz°z toż Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi iń- 
skiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież
specyalne lecznicze jak: litową, brom ową, jodłową, żelazistą, kwaśną _
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cza- 

^ ^ ^ ^ t k o w a  w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

SchH

ScłM órzey^fdP  ą, , X /  /  \   0
B orow sk t/^ r r y ^  Ąs ztw o

r, ( f / i y s lo w o  \ rezJ iik j-.. ■ l / ,  .
Bandery J /  f  )  \ J  \

JdOrrtfaco*jjY}p Orowyn&k Uf/echinaj

.M - ffj&ticzka prriskutSdb-i

Mimo licznych naśladownittw
tutek cygaretowych

99 FRAMOS“
sporządzonych z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych — część wybredniejsza Inte
ligencji naszej żąda tylko oryginalnych tutek 
cygaretowych „Fram os“ (wyrobu M-ra Wł. 
Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.

To stwierdza, że prawdziwa Inteligencya 
nie da sobie nig-dy nic narzucić.

Polecam więc dalszym względom P. T. 
Inteligencji naszej, wyborne tu tk i cygaret&we 
„Framosu.
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

T. Cieśliński w Przemyślu
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W in a  od 1’0 6  -  1 4 4 ,  T ok a je  K . ,3 '3 0 ,  Z ie len iak i od 1 ’4 0  —  1‘70  
S a m oro d n ery  od 1'80 —  3 '20  Ś l iw o w m a  sy r m sk a  od K. 2 '75  za  
1 litr, R u m y , św ie c e  k o śc ie ln e ,  Cognak m ed ycy n a ln y  »Catro«  
—  P er ła  D a lm acy i ,  s ło d k ie  d esser o w e ,  M alaga, Madeyra, bzerry. — 

D la sk le p ó w  i K ó łek  rabat. 1759
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W/fiąyjfu Y b ek

\v y v d G orko 'i
naw l
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Krawiec
damski

Józef Ga łązka ,  obecnie  G r odz ka  
1. 8, po leca  sie P. T. Pan iom  — 
po t r zebn i :  spodniczark i ,  k r a w c y  

i chłopiec  do praktyki .  843

Z powodu wyjazdu
okazyjnie tanio,

tylko do 1 Października sp rzedaje  się 
w iele rzeczy np. umywalki, suknio, blu
zki i praktyczne drobiazgi. —  Ul. św. 
G a rtru iy  1 2, 11 p. od godz. 12— 4'ł-j. 

1841

- najlepsza mieszanina -

1.70

Najlepsza mieszanka za 1 k". Kor. 4 30 
San Jago ]
Perłówka / '  » ■» 4.4U
najlepsza J 
Caracas \
tjuatemala > » » > . 4.u0
Purlorieo J
•jawd } , . . .  405jam ajka ’
Honduras i, , .  .
Moce a )Ceylon » » » . 490
Kawa niepalona, herbata i ka
kao n a  k a ż d ą  c e n ę , ż ą d a jc ie  c e n 
n ik ó w  sz c z e g ó ło w y c h  — W y s y ł a m  
w  o a k ie ta c h  p o c z to w y 'd i po i 3/* 
kg., a lb o  k o le ją  n ieo p łaco n o y  Z 
ocleniem z a  z a lic z k ą . D zien n ie
d o s ta r c z a m  do 5 0 O 0  kg. k aw y .

Z e n tra l A m e r ik a n is c h e r  K a ffe e  Im port

H .  K N E U E R
Wien V. Zicgelofengasse 23 c. 
Telefon 5 5  03 Rok z a ł i ie n ia  1 8 8 9 .

Łabędzie
d w a  młode  sa mc e  do s p rz e d a 
nia w  Zarządzie  ogr odn ic t wa  
miejsk iego w K rakow ie  ul Lubicz 

L. 23. 1833

Organista
U Kwalitikow any po t r zebny  zaraz- 
Zgłoszenia  Z arząd  Kośc .o ła  w 
M oi aw ic y  ost.  p. Ba ' ice  p d 

Krakowem.  io29

yorćitiyn
S U

ifu c zy n k
o o w /czt

SM"

■j B a ra n o w icz  ‘  • . P/mków/cze  1 G oZ/a, 
Kiberhn £  S lU C y . 'y y f—

Storarzyszem e zogr. por. w Słrambrrku na Morawach
n a jw ię k sze  tego rudzaju przeds ięb iorstw o  w M o narch a  o ro
cznej p ro d u k ofi  12  —  1 4  ty s ięcy  w a g o n ó w  —  POLECA

swoje najlepszej jakości i wy da tn ości 
budowlane

( W

Wapno do celów chemicznych

J-ięrosIdj^K
Kamieniec 1

kka  jS ie m e tu w

.. k o S o w k ^Z Z O a jic to ic in J Z  \  " S ik ro i /r o Ż -  lu 6 a B \ 1 o ’ Ź J S fe tr jr ftrc e - 
J w a o c e w / o z e V 'Kv \  ■— n ^ n o s a r y c z e  Tg J

' \  i/n/l 9 _>o '• , j jyw-■i ■ ■ -' Yiel/woh/cyjr \  \ - 0 j2 *  **• / »s %/<&AłfiiQ'łw.~J
U ^ ska Bereza \ { l  O w y m c z K ^  ' * ’ ' ] )  )  f : '-£orm a,r

dezynfekcyjne
homi

. A  ^a d y J f/e /y te  1 - j  -jezmn — f t 0^°d ia fy& zcztY  Q zjrjU .z J  /  ó
■ S •••■• - Y&M/oJ . /ł/™z 'd Y  '

nawozowe w wnRe. bryłach
po cenach bardzo um iarkowanych. — — — Dostawa natychm iastow a. 
W sz e lk ic h  w y ja śn ień  o -a z  ofert do w szy stk ich  m ie j s c o w o ś c i  

s ta cy i  ud z ie la  w y łą c z n y  za s tę p c a  1757

:rfmsKi S / .
~ I

j&KfltknkoHine, j 7_ -

V z y r  \ :

Marvan Szyf Kraków-Podgórze.
I  o /  ' — . .  ^  . ; o . . - *  d

yBrod/Jfin, \ j-, krany'-
7i  M  ■ x fS io iY '0  ■/ V  ■ •

. ■■■/M kfbryK . | - 7  r° T L ę ; o ' v o.•X® ■ r-- f f  J '* y —M. .  ̂G>ynijJnnHS/d/f

o m /r > ,Z y . .Y

l :  Y j "
10 20 30 Kro 50 6o 70 Bo ęo //o sza /yo

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n isł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
cLrvi\torc»rvti. /■

c jednotorowa, K ko ie j ielcwzmni
• p r o j e k to w a n a  J

ę# fC/a „o ,20 /30 sto , l w . y .
aa j  Wzzẑ — imafa—* h lw n ze u 'o /v .^ ^

f* • i vtle(sxaauA
f o r t e c e  y r f n o y f i ' d u b

r> p n ln  p  \

Założyciela po lsk iego zakonu OO. Maryanów, s p o w ie d n ik a  Inno 
centego XII Papieża ,  kaznodzie i  i k ape la na  oraz do radc y  J a n a  III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła  na b o ż e ń s tw a  za dusze 
na  wojn ie  poległych rycerzy  polskich,  wie lk iemi  cudami  s ła w nego

CENA 3 KORONY.
STOLARNIA M ASZyN O W A

Księża Powstańcy cknamh.
ooa dzieła na czasie — p i ó r j

JOZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA
Do nabyc ia  w  kr ak o w sk ich  ks i ęgarn iach :  G e b e th n e ra  i Sp.  w  Rynku 
o r a z  w  ks ięgarn i  katol ickiej  Dra  M i łk ow sk ie go  F lo ry ańska  L 1.

K ^ .T r J ^ T n T T o Y o Y f^ ^ łT jT r ^ iT r ^  iT o To Y o To To T o T oT ; 2 3

K W szelkie m boty  ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia «  
ornatów , kap, haftów złotem , oraz napraw ianie starych

"sza! litorgicznycb ̂
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem

kierownictw em , po najniższych cenach 1621 K l

w  K r a k o w i e  a l i c a  g r a d j a  I .  8 , 1.  p i ę t r o .  •  ®

W <i g i < ą n i i . r a ? g g  > P a T r i° P » i» 1 » i« » g < l» a g T > H

Starożytności
s p r z e d a j e  i W u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
K A T O L I C K A  D - r a  M I Ł K O W S K I E G O

— — ( F l o r y a ń s k a ,  l ) .

Przy ulicy Szpitalnej Nr. 34 
naprzeciw teatru

m ie s z k a ń -  e
zfożore z 4 pokoi przedpokoju, łazien
ki, sp.iarm  kuchni i obou niej jednego 
pokoju nŁ 111 piętrze. — Tamże sklep 
z pozojem oras ibikacyarni mezzamnu 
i suteren nad i pod lokalnościami po
łożonymi Od października do wyna 

jęcia. 179(5

Praktykant
z ra jd z ie  u m ieszcz en ie  w  handlu  

to w a r ó w  m ie sz a n y c h

A. Janowskiego
w Myślenicach

Drób rasowy
gęsi  en d eńsk ie  po 15  K, indyki, 
am ery k a ń sk ie  b rą zow e ,  12 K. in
dyczki,  10 K. indyki, koguty  W y -  
an d otty  b ia łe  K. 10, kaczki Be 
king 10 K, sz tu k a  —  w sz y s lL i  
z  lęg u  w io sen n eg o ,  m a  na  s p r z e 
daż do odbioru ty lko  w  m ie jsru ,  
dwór Gaik, poczta Dobczyce 

1822

JOZEFA PASIONKA W JAŚLE
p o s z u k u j e  z d o l n y c h  s t o l a r z y  m e b l o w y c h  
i b u d o w l a n y c h -  P ł a c a  d z i e n n a  o d  5— 10 K .

Zajęc ia  na  d łuższy  czas,  ewen tua ln ie  stałe.  1729

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skJid papierów do pisania, druku, kan
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealingt, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

P IE R W S Z A  K R A JO W A  PR A C O W N IA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8.

w y k o n u j e  :

Szyldy, napisv, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na b aszi,, drzewie, cataci^ i szklę 
malowane lub trawione. Szyby ornam ent.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

P o d a ję  n in ie jszem  do  w ia d o m o ś c i ,  ż e  d o ty c h cz a s  przez c a ły  
przec iąg  w ojn y  w y r a b ia łe m  i w y ra b ia ć  będę  n ad a l ś w ie c e  w uskow e, 
p ó łw o sk o w e ,  s t e a r y n o w e  i p a ra f in o w e  różnej ja k o ś c i  i i lo śc i  po  c e 
n ach  u m ia rk o w a n y ch  i w s z e lk i e  u d z ie lon e  m i  ła s k a w ie  z lec en ia  w y 
konuję jaknajszybciej  i n ajs taranniej  ku zu p e łn em u  zadowoleni-4 
sw o ic h  S z a n o w n y c h  O d b iorców .

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowana, poczen natych
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
25 Biała (Oalicya).

H. Altenberg, G, S. Seyfarłh, E. Wende i Ska
Księgarnia we Lw ow ier(Hołe!>6 e rrg b ’a)

N a k ła d em  n a sz y m  o p u śc i ła  p rasę  m apa:

Krókstwo Polskie i przyległe prowineye 
~ Austryi, Niemiec i Rosyi = ____

6  sek cy i w  p rzed z ia łce  1 : 7 50 .0 0 0 .  
N ajd ok ład n ie jsza  i n a jw y ra źn ie j sza  m a p a  terenu w o jen n ego .  P ie r w sz a  
typ ograf iczna  m a p a  z iem  p o lsk ich  w y d a n a  w  po lsk im  języku . Cena  
6 sekcy i z rejes trem  a lfa b e ty czn y m  (4  arkusze  druku) K. 1 0 ‘—  

Jako mapa ścienna na płótnie Koron 16. 
N ajp ięk n ie jsza  o zaob a  p o lsk iego  domu.
Do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ich  księgarniach . 1730

KONKURS
Towarzystwo prywatnego Biranazymn realnego

z  praw. publ. w Nisku
o g ła s z a  d o d atk o w o  konkurs n a  p o sa d ę  h is to ryk a  z za sa d n ic zą  płat ą 
ro czn ą  24CO koron. U d o k u m e n to w a n e  podania  n a le ży  w n o s ić  r;> 

ręce  ' t o w a r z y s tw a  do dr.ia 1. p aździern ika  b. r.

T Rojek M Fornalski
kierownik. W Prezes.

N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  „ l i ło e u  Narodu" S p . z  ograo., odpow iedz —  B b & fc ia r  odpowie działu*. R o m * n  W o y c zy ń sk i. — D ru a * m B i
■ Z -

t» u  N arod u "  n JL n d taw i*.


